
      

„NOWY ŚWIAT" - SKON
SOLIDOWANY DNIA 4-00
PAŻDZIERNIKA 1925 z „TE-
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„NOWY awm" - CONSO-
LIDATEDOCTOBER 4-TH
1925 WITH THE „TELE-
GRAM CODZIENNY" - is
„AN OUTSTANDING POLISH
INFLUENCE IN THE TER-

IT DOMINATES.
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PREMIER POINCARE PO-

STANOWIL NA SWOJEM
Naming w dziejach Francji budżet zatwierdzo-

ny. w trzy tygodnie w sumie 40 miljardów

- FRANCJA CHCE MIEC NAPRAWDĘ „NOWY" ROK

PARYZ, 4 grudnia. - Premie
row! Polncare udało się wyko-
nać to, co zapowiedział, że cy-
frowo największy budżet w hi-
storji "Francji przeprowadzi w
stosunkowo najkrótszym cza-
sie. Trzy tygodnie temu premjer
wyraził nadzieję, że w dniu 3-
go grudnia parlament -zatwier-
dzi. wszystkie preliminarze bu-
dżetowe,: obejmujące olbrzymią
sumę -czterdziestu -miljardów
frankówJ .omylił się tylko o kll-
ka godzin. Przez podniesienie
rąk deputowani, zaakceptowali
całkowicie budżet w tych.szero-

- kich granicach. Polncare'mu za-
leżało na tem, by budżet mógł
wejść w życie z dniem 1-g0 sty-
emia. Szybkie zatwierdzenie bu
dżetu miało dodatni wpływ na
kurs franka, liczony przed mie-
siącem 31.10 za dolara, a we
wczorajszych notowaniach wy-
noszący 25.82 za dolara.

WALL STREET POKA-
ZAŁA CO POTRAFI

Jednego dnia brokerzy sprze-
dali zaćwierć miljarda

dolarów

NOWY" YORK, 4 grudnia. -
-8o-b o:t -a. ~odznaczała. się
ożywieniem 'na; Wad Street, ja-
kiego nie notowały tegoroczne
kroniki głełdowe. Sprzedano bo-
wiem nowych akcyj na sumę
prawie ćwierć miljatda dolarów.
Podpisywanie ślę na akcje szyb:
ko pochłonęło zapasy ich, prze-
znaczone na sprzedaż. Świadczy
ta: o: zasobności społeczeństwa.
w wolną, gotówkę, chętnie loko-
waną: w wielkich przedsiębior-
stwach przemysłowych:

WĘGRY MAJĄ TRZECH
KRÓLÓW DO WYBORU

Bethlen z legitymisty stał się
stronnikiem. wolnej elekcji

i popiera kandydaturę
"arcyksięcia Józefa

Zwolennicy unji z Rumunję stra-
cli- w. nim: sprzymierzerica

BUDAPESZT,:4 grudnia.-Ja-
ko"pretendentówdo tronu wę-
gierskiego, wymieniają arcyksią
żąt: Ottona, Albrechta i Józefa.
Ostatnia mowa hrabiego Beth-
lena, wygłoszona w Debreczynie
przed udaniem się na polowa
nle do arcyksięcia Józefa, nie
pozostawia żadnych wątpliwości
co do osoby popieranego prze-
zeń pretendenta, nie zgadza się
to wszakżez przypisywanem mu
dotąd przez opozycję dążeniem
do unji Węgier z Rumunię.

Przedstawicielem tej ostatniej
tendencji jest arcyksiążę Al
brecht. Bethlen był uważany
przedtem za legtymistę, ale w
ostatnich czasach zmienił front
1 stał się zwolennikiem wolnej

zelakcji. a

,Peaches" wygrała sprawe
o alimenta

Sędzia Morschauser zaopinjował, że
wypłacanie. alimentów p. Peaches
Browning powinno się było zacząć od
11.go listopada, nie zaś od 22-g0 li-
stopada, Przyznane „Peaches" alimen
ta wynoszą 300 dolarów tygodniowo,
znacznie mniej, niż suma, do jakiej
pretendowała ona po zerwaniu z pa-
nem Browningiem.

 

 

p-ra. t2z
SKAZANIE: NA ŚMIERC

4 BANDYTOW -=

Pójdą na krzesło elektryczne
wpół roku po napadzie na
kasjera od Ice-Cream'u

NEWARK, .4 grudnia. - Po
trzech tygodniach rozpraw są-
dowych 1 czterech godzinach na

rady, przysięgli uznali za win-

nych zbrodni morderstwa w ce-

lach rabunkowych braci Juljano,

Krzysztofa Barone i Louls Ca-
pozzi'ego, oskarżonych. o napad
na kasjera Reld Tce Cream-Co.,
zamordowanego i ograblonego z
13,250 dolarów w dniu 19 listo-
pada, r. b.

Wszyscy czterej w pierwszej
połowie stycznia pójdą na krze-
sło elektryczne. Prokurator żą-
dał kary śmierci, wychodząc z
założenia, że wymaga tego: bez-
pieczeństwo „nie zabitych jesz-
cze dotąd kasjerów 1 kolektorów
pieniędzy",

Oskarżeni wykazywali na są-
dzie swe alibi Obrońcy będą a-
pelować, Wyrok był straszną nie
spodzianką dla matki Barone 1
przyjaciół 'skazanych, licznie
zgromadzonych w sali.

ŁOTWA z OBAWY

PRZED ROSJĄ ILITWĄ

BUDUJE NOWĄ KOLEJ

RYGA, 4 grudnia,-- Zarząd

kolej łotewskich. przedstawił: w

komisji budżetowej sejmu Jotew

sklego wniosek w sprawie przy»

śpieszenia budowy odcinka ko-

lefowego na linji idącej z.Liba-
wy do Mitqu celem ominięcia
stacji węzłowej Możejki, znajdu-
jącej się na terytorjum Iitew-

iem.&

Wniosek umotywowany jest
względami obrony: państwa, -al.
bowiem po zawarciu traktatu o

NEW YORKPONIEDZIAŁEK, 6 GRUDNIA, (MONDAY, DECEMBER 6), 1926

 

Na, wystawie kołów w hotelu Somerset „Winter Pax",
uldbeniec panny Cecelji;Thorn, zamieszkałej pnr. 45-5
Ave., został uznany za (Najpiękniejszego kota 1. uzyskał

pierwszj nagrodę,
 

 

ANGLJA TYLKO

- POKÓJ PRAGNIE

CHCE, BY JEJ OBYWATELE

MOGLL W CHINACH "PRA:

COWAC SPOKOJNIE.>

Chińczycy inaczej nieco my.-
ll; o apetycie: Iwa

bryłynlneuo

SZANGHAJ,4 grudnia. - w
pierwszem swem przemówieniu
po przybyciu do Szanghaju, po-
seł Wielkiej Brytanii, Miles w.
Lampson, zaznaczył, że Anglia
nie żywic żadnych tendencyj im-

Marja Karlińska przejechana na śmierć
DOROŻKA SAMOCHODOWA STRZASKAŁA JEJ CZASZ-

KĘ, GDY JUŻ ZBLIŻAŁA SIĘ DO SWEGO DOMU
Szofer formalnieroskarzony o zabójstwo - A"J BROOKLYN, 3 grudnia-- Wprzejeździe do szpitala zmarła wkaretce... ambulawsowej -› szpitalaSt.: Mary siedemdziesięcio -" pię-cio "letnia p. ,Marja, Karlińska,przejechana na Ralph ave. nieda-leko "od -domit w którym miesz-katai 1769 Park ave. przez samo-chód. Samochodem kierował szofer Nathan Weinburg. |Uwięzio-vo-go pod. formalnym: zarzutemzabójstwa. 'Lekarz' ambulanso-wy.po przybyciw ra- miejsce wy-padku -stwierdził, że -Karlińskama czaszkę strzaskaną.

Tłustemi posadami "jednają'Sowiety .przedstawicieli
państw bałtyckich

WARSZAWA, 4, grudnia. -

' stanowiska w Washingtonie.

an Beco1988. at New York Post Office, New York, N, T. GZVAJCE‘IH

 

Briand idzie ręka w rę-
| ke z Chamberlainem 
WPROST Z TOKJO

DO WASHINGTONU
PRZYCZYNA TEGO POSPIECHU KWESTJA DŁUGÓW
Nowomnnnwany lmbaudor
francuski, Claudel, nie wróci
do Paryża przed objęciem
urzędowania w St. Zjedn.

PARYZ, 4 grudnia. - Rząd
francuski zawiadomił dziś depe-
szą nowomianowanego ambasa-
dora Paul Louis Charles Clau-
dela, by nie wracał do Francji
z Tokjo przed objęciem nowego

 

Zgodnie z tą instrukcją Clau-
del obejmuje urzędowanie -w
Washingtonie w pierwszych
dniach stycznia. Przyczyną tego
pośpiechu jest sprawa długów
wojennych, wchodząca niezadłu
go pod. obrady parlamentu.
Rząd chce, by nowy

dor był w Washingtonie w cza-
sie, gdy dyskusja nad układem
Mellon-Beranger może wymagać
wyjaśnień w Washingtonie ze
strony. francusklégo, ambasado-
ra. Wogóle cała ta sprawa dłu-
gów. nie przestaje być źródłem
poważnych: trosk dla rządu. Po-
incarego.

POGROM ŻYDÓW:

SKT W BESARABJI

Duch Patyszkiewicza znowu

święci trinmtywKiszyniowie

Musiańo wezwaćwo,-kx do stłu-
mienia. rozruchów w któ-

rych. poturbowano wielu
mieszkańców

BUKARESZT, 4 grudnia. -
Wezwano piechotę i kawalerię
dla stłumienia anty-żydowskich
rozruchów, jakie wybuchły: w
kilku miasmch w. Bessarabil.~w

pogromie mło-

dzież szkolna, W Kiszyniewie

rozbito okna w domach ' skle-,

pach żydowskich; wielu. miesz-

kańców pobito. W Cabaras, po:

0  

W ustępliwości Niemców dyplomacja pol-

ska dopatruje się zwykłego podstępu

dla omylenia czujności Aljantow

POŁOWICZNE OGRANICZENIE ZBROJEK NIE

PRZESZKODZI NIEMCOM FORTYFIKO- '

WAC WSCHODNICH GRANIC

PARYZ, 4 grudnia. - Str Au-

sten Chamberlain konferowal

z ministrem B r { a n d em w

kwestjach, jakie zostaną poru-

szone na najbliższej cesji Rady

Ligi Narodów, zaczynającej się

dzisiaj w G e n o wi e. -—O
siągnięte zostało całkowite po-

rozumienie w. najważniejszych

sprawach. Według wiadomości,

nadchodzących z Berlina, rząd

niemiecki gotów jest zgodzić się

na wszystkie żądania alfantow

w sprawie ograniczenia produk-

cji i wywozu broni zagranicę,

choć będzie argumentował, że

tylko gotowe materjały wojen=

ne, ale nie półprodukty mogą

być objęte tym zakazem,

Dla Chamberlaina wiadomość

ta była dobrą nowiną. Polacy

inaczej zapatrują się na tę spra-

wę, widząc w ustępliwości Nie-

miec zwykły podstęp, mający na

celu odwrócenie uwagi od naj-

ważniejszej z polskiego punktu

widzenia sprawy, a mianowicie

od wznoszonych przez Niemcy

fortyfikacyj w pobliżu kurytarza

gdańskiego.

NIEBEZPIECZNA DLA LASÓW NASZYCHOFERTA

 

Niemcy chcą pożyczki polskim ;rzemyshwcom
drzewnym w sumie 3,000,000 dolarów

i-n "ia
: |Niemcy wyrzucają pol:

skich robotników

" rólnych

WROCŁAW, 4 grudnia, - Na
dworcu wrocławskim gromadzą
się. tłimy robotników polskich z
rodzinami, którzy pozbawieni zo
stali pracy w majątkach niemiec
kich przeważnie po kilkuletnim
pobycie. W oczekiwaniu na po-
elągi, jadące do Polski, robotni-
cy1 Ich rodziny śpią na posadz-
kach kamiennych dworca,
Wbrew umowie niemiecko-

polskiej pracodawcy niemieccy
zatrzymali na zimę tych! sezono-

 

wych. robotników polskich, któ-
rzy przybyli do Niemlée w roku
bieżącym a wydalili bez żadnych
powodów robotników, którzy

BERLIN, 4 grudnia. - Wed-
lug wiadomości z kół gospodar-
czych niemieckich, Niemcy gon _
towl są udzielić polskim prze-
mysłowcom drzewnym pożyczki
w sumie około 3 miljonów do-
Iarów pod warunkiem, że prze-
mysłowcy polscy wpłyną na
rząd, aby obecne taryfy celne i
kolejowe nie były w Polsce zmie
niane i, że Niemcy będą mogły
otrzymać z Polski dostateczną
ilość drzewa:

NIEMIECKIGÓRNY

ŚLĄSK PRAGNIE

ZGODY ZPOLSKĄ -

  

I

›» _ |między Kiszyniewem a Jassami, |pracowali po kilka lat w mająt. POZORY LOJALNOSCI w >nidagresji między Litwą a So- perjalistycznych i nie ma zamia= b degUtgrenne!s -do studenci zatrzymali pociąg, zwią

|

kach. BEC POLAKÓW 9wietami w razie ewentualnej

|

rów zaborczych względem Chin,

|

Dre. POlmformowanaw zakresie

|

zali maszynistę | przetrzymali

|

Takie postępowanie pracodawwojny, Łotwa nie mogłaby prze-

|

a żąda jedynie, by Anglicy mo- polityki: Sowietów i›'paristw bat
'wieść swych wojsk'z okregu'll-

bawskiego 'przez »Motefid.
gli w;Chinach. żyć i pracować
w. zupełnym :spokoju, 

Rząd sowiecki obraził się na Japonję

W CHARBINIE ROZPOCZĘTOKONFERENCJE KOLEJOWĄ
PRZED PRZYBYCIEM NA NIĄ SOW. DYREKTORA

 

Dawna tomiki strefa wywłnzczenn nie przestaje być

tyckich, organ zbhżony do kół

Ligi Narodów, w jednym z. ostat

nich numerów zawiera następu- |

jący telegram z Sztokholmu:

„Akcję dyplomatyczną w pań-

stwach bałtyckich Sowiety pro:

wadzą bardzo intensywnie. Ak-

cja ta podtrzymywana jest bar-

dzo'starannie za pomocą stosum

ków osobistych, istniejących lub

nawiązywawych z.Moskwą.

pociąg w polu do chwili

tu z miasta towarzyszów, zaję-

tych tam gromieniem mieszkań

 żydowskich.

ców stwarza duże trudności dla

rządu niemieckiego, którzy zo-

bowiązali się do dotrzymania u-

l mowy.
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FEpokowy wynalazek w dziedzinie radjo

PRZYRZĄD PRZETWARZAJĄCY FALE ELEKTRYCZNE
ATŁO

Dążenie do załagodzenia spo-
rów: narodowościowych

WROCŁAW, 4 grudnia.-Pre-
zydent -niemieckiego _Górnego
Sląska, dr. Proske, na bankiecie,
wydanym na cześć prezydenta
Calondera 1 przedstawiciela mię-
dzynarodówej komisji naG. Slą-
sku, prof. KaRenbecha, wygło-

n dskiej W skandynawskiei kołach dy

|--

T;; G wPw
strefą in apońskiej na Dalekim W. m ołach dy a"! będl PARYZ,

2

grudnia. - Gel.

|

zory lojalności wobeć Polaków,3[tym I P ] lrhodne Mommy-cznych. zapewniają, że Chw OWlkl 1¢ Forrie, szef stacji radjotelegra- zamieszkałych na niemieckimRYGA4 grudnia. ZEW Ma- how Lo poseł Finlandji w. Moskwię (p. następcąBenem: ficznej na wieży Eiffel'a, refero-

|

Górnym Śląsku,ierował je ze Lwowa/na 1 1 ig 4 w
+ *

skwie panuje oburzenie z powo- Haksel), zakłada

,

rosyjsko-chiń
du przystąpienia dyrektorów ko-
lel. Wschodnio-Chińskiej, mają-
cej zarząd centralny w Charbi-/
nie, do narad nad sprawami wy-
suniętemi przez japoński zarząd
kolei .południowo-mandżurskiej
przed _powrotem _sowieckiego
przedstawiciela Laszewicza, któ-
ry udał się był do Moskwy w
celach służbowych.
Rząd sowiecki dopatruje się

w tem chęci poróżnienia Sowie-
tów z Chinami i zażądał od Ja-
ponji wyjaśnienia.

WYKOPALISKA,KTÓRE

MIAŁY WYWEDROWAC

DO WIELKIEJ BRYTANII

'Gdnńek gdzie je na szczęście

przytrzymano w czas jeszcze.-

Prof. Kozłowskiemu grożą: do-

chodzenia, za bezprawne "rozpo-

rządzanie nieswoją własnością i

za przekroczenie ustawy o wy-

wozie. zabytków. zagranicę, na

co w każdym poszczególnym wy

padku-potrzebne jest zezwolenie

specjalne.

Wykopaliska te pochodzą ze

wsi Niezwisk nad Dniestrem -

gdzie zeszłego roku. prowadził

badania prof. Kozłowski z dwo-

ma przedstawicielami uniwersy-

tetu w Cambridge. Połowa wy.

kopalisk znajdować się ma we

Lwowie, & drugą. właśnie, jako

kontrabandę zaaresztowano -w

"| ski bank, na którego: czele sta-

nie, jako generalny dyrektor,

zrezygnowawszy 7kariery dy-

plomatycznej

Jeden z dawnych ministrów

Estouji, były minister spraw za-

granicznych i były poseł estoń-

ski w Moskwie (p.Birk) "po do-

robieniu się majątku" przez bli-

skie stosunki z agentami Czeki,

jest obecnie właściefelem majgt-

ku ziemskiegb w Rosji.

Wreszcie poseł łotewski w Mo

skwie (p. Ozols) został przez za

warcie małżeństwa spowinowa-

cony z dwoma. potentatami G.

P. U., Ciurapą 1 Arałowem,"

W ten sposób Sowiety działa-

ją w państwach bałtyckich, aby

PRAGA,4grudnia. - Prezy-

dent Masaryk wezwał do siebie

na naradę byłego czechostowag-

klego - posła w Waszyngtonie,

Chwalkowskiego. Wizyta ta po-

zostaje w związku z możliwem

ustąpieniem Benesza ze stano-

wiska ministra spraw zagranicz

nych. Były poseł jest osobistym

przyjacielem Svehla.

Jest on posłem parlamentu i na-

leży do partji agrarjuszy

wał w Akademji Nauk nowy wy

nalazek, dokonany przez Pierre

Tawil'a a pozwalający przetwa-

rzać fale elektromagnetyczne w

fale świetlne. Odkrycie to umoż-

liwi w najbliższej przyszłości t.

zw. telewizję, czyli widzenie na

odległość. Dotychczasowe próby

w tym kierunku rozbijały się o

brak przyrządu, któryby pozwa-

lał przetwarzać impulsy elektry-

czne ze stacji nadawczej w zja-

wiska świetlne w odbiornikach.

 

~Komitet im. Józefa

DZISIAJ! DZISIAJ!

Piłsudskiego nr. 1

DZISIAJ!

W banklecie weigh udziat row-

nież przedstawiciele mniejszości

polskiej na niemieckim Górnym

Śląsku. Dr. Proske oświadczył,

że zarówno rząd, jak i ludność

Górnego-Sląska będzie bezwzglę

dnie stała na gruncie traktatu

genewskiego wobec mniejszości

polskiej, pragnąc pokojowego

współżycia.

Wszelkie próby zakłócenia spo

koju, nie dotrzymania zobowią-

zań traktatowych będą, przez

rząd

ta w pierwszej linji dotyczyćma

szkolnictwa.

Oświadczenie to ma być gło-

sem rządu niemieckiego, który

rzekomo w ten sposób pragnął-
--- Gdańsku. Ponieważ Anglicy ti. |-je zjednać! dla polityki: neutral. by zapoczątkować drogę do po-WARSZAWA, (Pocztą) - Z nansowaji te badania w zamian ności. (Zauważyć malety, że p. Zebranie w Domu Narodowym, 19 St. Marks Place kojowego:zalgodzenia spórówpolecenia Ministerstwa Oświaty |-za prayrzeczong przez p. Koz- Artlow jest delegatem Sowie- Pajak aa femal

zaaresztowanych _zostało _20

skrzyń z wykopaliskam!; które

profesor uniwersytetu Iwowskie-

go "Kozłowski bez zezwolenia

władz odnośnychodstąpił Angli.

łowskiego połowę zdobytych wy-

kopalisk, m. tych nie, otrzymają

Jyż z pewnością -"przewidziane

są z ich strony protegsje o od:

szkodowanie w wysokości kilku- 

 

 

tów do rokowań z Łotwą.)

Watepuicie: doKomitetów

Im.Mm!

 

Wstęp: wolny.

 x»

: „Ameryka wobec Polski" ldyskuqa

Początek o godume 8ej wieczór.

 

narodowościowych na terenie G.«
Sląska,

Prasa niemiecka. komentując
tę mowę, spodziewa się, że wy-
woła onaw Warszawie i w Ka-
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WŁADYSŁAW TARNOWSKI

I ZONA WYRZUCENI NA ULICE

 

Schorowany starzec pełnił obowiązki dozorcy w ›domu

(Od naszego reportera.)
Schorowany 1 wybladły czło-

wiek -nazwiskiem -Władysław
Tarnowski, lat 65 i jego żona sta-
li nieruchomo na chodniku przed
domem pn. 2068 Vyse Ave., (w
pobliżu 179th SL)" i patrzyli
załzawionemi ›oczyma, jak trzej
najęci przez gospodynię domu
Sarg Finkel, z pn. 966 East 181st
St. ludzie wyrzucali na ulicę ich
skromne umeblowanie, które za-
pełniało dwa maleńkie pokoiki w
suterynie gmachu.
Tarnowski był stróżem domu

przez dłuższy czas. W ostatnich
miesiącach zaziębił sięi wskutek
tęgo zachorował na zapalenie
pluc.
Niezadowolona z braku

go człowieka do pracy w domu
(żona Tarnowskiego "sama wy-
konywała jego roboty podczas
choroby męża) Finkelowa kazała
dozorcy wynieść się. Ponieważ
człowiek ten był chory, przewie-
zienie jego dorożką samochodo-
wy do nowego mieszkania było-
by go mogło przyprawić o
śmierć. Przeto Tarnowska sta-
nowczo odmówiła wyprowadze-
nia. się.
Rozgniewana odmową gospo*

dyni najęła trzech mężczyzn i
przemocą wyrzuciła swego do-
zorcę i jego żonę na ulicę.
Ludźmi tymi zajęli natych-

miast sąsiedzi. /Zawiadomiono
o zajściu i syna Józefa Tarnow
skiego, zamieszkałego pn. 334 E.
82nd Street, który natychmiast

 

przyjechał, aby rodziców zabrać
do siebie.
Jednocześnie lokatorzy domu

dali znać o wszystkiem policji.
Spisano protokół i sprawa będzie
oddana do sądu, ponieważ Finke-
lowa nie miała prawa bez wyro-
ku instytucji prawnej wyrzucać
lokatóra i pracownika na ulicę.
W międzyczasie lokatorzy zro-

bili składkę. Zebrane $45 odda
no córce dozorców Józefinie Sa-
sik z poleceniem, oby użyła je
na zaopiekowanie się rodzicami.

=- Z:

„Królowa Przedmieścia"
w New Yorku

Choś ,królowa rumuńska
w tych dniach Amerykę, to z powodu
tego Polorfa: nowojorska smucić się
nie będzie. Bedziemy bowiem mie
wiaang królowę 1 to do tego „Królowo
Przedmieścia", która nie z żadnych
tam Hohenzollernów sle r naszego
swojskiego ludu ród swój wywodzi.
Co to jest ze sztuka wie doskonale
Greenpolnt, gdzie 900 ludzi: wiłobsyło
się na salę, a przeszło 500 nie mogąc
się dogtaś ns salę musiało z
bieten, wracać do domów, I każdy
z tych (900 był szczęśliwym, że się
Aostał/na salę, bo tak ladnej, wesolej
1 interesującej sztuki, m do tego wy-
stawiqnej z tak świetnom przygoto-
wanień( pod pleczołowitą reżyserią
ob. Brachockiego jeszcze w. Brook:
Tynie nie grano.

1 ten sm sympatyczny { zasłużony
ześpół ofiarował się wystąpić pod egt
dą Polskiego Komitetu Pomocy Strap
kujgerm :Tkaczom w Passale, który
w tymozelu wynajął wielką, salę Domu
Narodowego w New Yorku w niedzie-
lę po południu, dnia 1250 grudnia.

Jefeli więc nie shcecie zostać na
ulley , lecz zobaczyć to. wepantaly
„Królowę Przedmieścia", to kupujcie
zawczneu bilety, bo wszystko wskazue
je najto, ## dlbrzym! 1 niesłychany w
stosużkuch ;nastych sukces.
ny w Gfetopolnt. powtórzony zostaniew Domu Narodowym w New Yorku.

Posiedzenie Ligawek

Posiedzenie Ligi Kobiet odbę-
dzie się we wtorek 7 grudnia o
gódz. 8:30 w. Domu Narodowym
19 St. Marks Place. Obecność
wszystkich członkiń jest pożąda»
na, wobec zbliżającego się wie-
czorku 8 stycznia.
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apartamentowym

DOM NARODOWY

Z każdym niemal tygodniem Restau

racja Dou Narodowego staje się wię-

cej popularną, odwiedzana jest przez

licznych gości których się dawniej

nie widywało. A i dawni bywalcy czę-

ściej się tam pokazują tak że ruch w

ostatnich czasach niewątpliwie nie

tylko wzrósł alo się podwoli

Zawdzięczać to można zarządowi,

który przez otwarcfo mall do tańca,

zaangatowanie muzyki na soboty 1

niedziele no 1 naturalnie zrozumiente

naroszefe, to w Ameryce przedsię-

Morstwa podobnego bez należytego

ogalszania prowadzić nio można przy.

czynił się do obecnego powodzenia fa-

kiem się cleszy restaurocja, która jut

nie'defleyty fak to było dawniej sie

pewne dochody przynost akcfonarja-

stom.

W robotę publiczność bawiła się

wyśmienicie tańcząc do piątej godzi.

ny rano. W niedzielę wieczór po

skończeniu przedstawień dwóch teo

trów, polskiego 1 warszawskiego, obie

sale restauracji zapołnty się po brze

#l w oka mgnieniu. Usławió must

no kilkanaście dodstkowych stołów,

wszystkich obsłużyć 1 dziwić się

trzeba, żo pomimo chwilowej niecter

pliwości więcej gorącego temperamen-

tu ości którzy domagają się pospte-

chu, cała obsługa restauracji bez za-

rzutu się wywiązuje jeżeli naturalnie

zważy się okoliczności, to dwustu In-

dziom jednocześnie podać fest ntepo-

dobna.

Po kolacji wielkie grono gości po-

zostało dość półno, tańcze do trze-

clef godziny w nocy, |
Gospodarz p. Świątek zapewniał pl. |

szącego, to w najbliższym już czasje | .

postara się o plerwszorzędny polski

zespół musykantów tak że 1 najwy.

brodniejel pod tym względem będą |

zadowoleni, Jednem słowem restau-

racja nasza mając pora wszystkiem |
wyborową 1 smaczną kuchnię polską
staje się prawdziwym punktom shor.
nym Polon}! nowojorskiej 1 okotcz.
nej.

KTO, CO 1 COZIE?

ObywatelG, Brejwa, członek
Taworzystwa Śpiewu „Harmo-
nja" kupił przed kilkoma dnia-
mi nowy samochód marki „Ca-
dillac," . Aczkolwiek: maszyna
ta jest drogai nowanie odma-
wia on swoim przyjaciołom i
znajomym przejażdźki czy to w
celach przyjemności, -czy też
gdy ci z powodu późnej nocy i
siepogody pragną się dostać do
o
Więcej -takich be'zinłzreww-

nych obywateli, .a kompanie
subway'owe dałyby nam lepszą
usługę i czyściejsze wagony.

6 6 «

Na stałe do Polski wyjechał o-
krętem „De Grasse" p. Jan Kar-
piński przemysłowiec nowojor-
ski. Ponieważ tym samym stat-
kiem wyjechali nasi dzielni; ka-
walerzyści sądzić należy, że bę-
dzie on miał miłe towarzystwo
przez całą drogę. Szczęścia i po
wodzenia w Ojczyźnie życzymy.

6 6 6

Kwestja dotycząca zamykania
nocnych klubów o godz. 3 rano
nie jest jeszcze ostatecznie zała:
twiona. Znajduje się ona na sto-
le obrad w Izbie Aldermanów.
Obradowano już nad nią w City
Hall i podczas publicznego wie-
cu, który się odbył w Webster
Hall. Kiedy zostanie ta sprawa
załatwiona nie jest wiadomem.

 

 

Romantyczny, podróżnik,
swych długich wędrówkach

 

Em

5 }tzm

William Bell Taylor, który,
po świecie, używał jako do-

skonałej sposobności do gorących romansów. Pani Tay-
lor (rycina górna) wniosła skargę o rozwód.

spowodują falowanie, jakiego
nie powstydziłby się pierwszy
lepszy storm.
Grupa elektrotechników z sie-

dmioma jupiterami (3,000 ampe
#rów) zastępuje naturalne wyła-
dowanie elektryczne atmosfery
bez nieużytecznego dla filmu ha
łasu: grzmotów.

Przepis ten był swego czasu
z wielkiem powodzeniem zasto-
sowany wporcie francuskim Vil
lefranche.> Burze miały miejsce
dwie noce z rzędu i kosztowały
powyżej 100,000 franków. Po-
no koszt jednej błyskawicy praw
dziwej według cen warszawskich
znacznie jest wyższy,: polecamy
więc. przepis powyższy , naszym
wytwórniom jako tani i.... nietru
dny do wykonania.

Przfind się do włamania się
do wagonu towarowego

Bolesław Kropski, lat 17,, 240
Lackawanna ave., Sloan, N:-V.,
przyznał się w wyższym sądzie
kryminalnym do włamania się
do „wagonów kolei New York
Central w Lancaster, N. Y. Do-
konał tego z dwoma innymi mło
dzieńcami, zabrawszy z wagonu
kilka drobnych rzeczy, jak spo-
dnie 'i rękawice. Młodzieńcami
tymi byl: Józef Trznadel, lat
16, 151 Ashley st. i F. Maliszew
ski, lat 16, 64 Krupp .st.

HAMTRAMCK, MICH.

Liczne napady rabunkowe
na ulicach

Aleksander Spiegel, 2633" Nor
walk ave., doniost detektywom,
że dwóch w rewolwery uzbrojo
nych opryszków napadło na nie
go, gdy przechodził przez Mit-
chell, przy Commor i obrabowa
II go z 12 dolarów, z papierów
wartościowych, jako też z płasz
cza. Następnie bandyci rzucili
się .na jego kolegę, Zygmunta

2633 Geimer ave,, 

lSMUTNA KRONIKA  BUFFALO, N. Y.
Doznał pęknięcia czaszkiw bójceJan Kozłewski, 187 Oneidast.,

znajduje się w szpltalu Sióstr
Miłosierdzia przy MałaStreet w
stanie krytycznyin wskutek ude
rzenia go przez Hieronima We-
ronieckiego, 407 Schiller st. Jak
twierdzi policja, Weroniecki u-
derzył. Kozłowskiego pięścią w
twarz w jego domu tak silnie,
że Kozłowski upadł na chodnik
i doznał lekkiego pęknięcia czasz
ki.» Policja znalazła go wijące-
go sig w boleściach na chodni-
ku i natychmiast odesłała go do:
szpitala. O ile Kozłowski nie
wyzdrowieje,  Weronieckiemu
grozi oskarżenie o zabójstwo.

SCOTLAND, N. D.

Dwie osoby zabite, a trzy

zranione farmie

Dwię osoby został zastrzelo-
ne a trzy zranione na pobliskiej
farmie Jana Grosza przez Wal-
tera Zwiefla. Morderca strze-
lał zę strzelby przez okno. Od
strzałów jego zginęli: Robert
Zwictel, lat 18, i zona Jana Gro-

sza licząca lat 50. Rany odnie-
śli: Clarence Zwiefel, lat. 15,
brat Roberta, Emanuel Grosz,
lat 25 i żona Salomona Grosza,
lat 30. Kilka osób, obecnych. w
pokoju w czasie napadu, zdoła
ło uciec przed strzałami i schro-
nić się do innych ubikacyj. Mor
derca zasypał pokój strzałami w
chwili, gdy rodzina Grosza i go
ście siadali do stołu do kart.
Robert Zwiefel zginął pierwszy,
pani Grosz poniosła zaś śmierć,
gdy wyszła do drzwi, aby zba»
dać co się dzieje. Walter Zwie-
fel, 34-letni farmer i zięć Jana
Grosza, przyznał się że dał strza
ly do domu teścią. Uczynił to
z zemsty z powodu podziału
gruntu.

Przepis. na barze

Podajemy» poniżej przepis 'na
burzę filmową. Zaznaczamy, że
chodzi o burzę morską nie mal-
żeńską, jak to się zresztą wyra-
źnie ukazuje ze spisu użytych
przyrządów.

samolotowe o sile 400 HP, któ-
re będą wyśmienicie „robiły"
wiatr. Potoki wody z hydran=
tów „huragan" samolotowy od-
rzucać będzie na 20 metrów, Pa
rę łodzi motorowych, czyniących
w pobliżu dowolne ewolucje - 

 

 

 

Konsul angięlski w New Yorku, Armstrong, wręczył niedale zasługi członkom załogi pa-
rowca „Wilson" lin}! Idaho, za uratowanie podczasburzy załogi rozbitego przez burzę

    „nam.

_ okrętuduńskiego, ,tva

Należy wziąć cztery motory.

80,
1 zabrali mu również płaszcz,
klucze i siedem dolarów w go-
tówce. Tego samego wieczora
trzech bandytów, liczących po
18 do 20-tu lat, napadło na J6-
zefa Trelle, 3024 Belmont ave.,
brutalnie go pobili i zabrali mu
245 dolarów w gotówce, oraz
złoty zegarek wartości 45 dola
rów. lapad ten „miał miejsce
na przy Ellery poza Co-
nant. Ta sama prawdopodobnie
szajka napadła na Józefa Kościel
skiego, 2066 Geimer ave., i obra
bowała go z 6 dolarów. Później
na stację policyjną zgłosił się
niejaki Kwiatkowski, zamieszka»
ly przy Dubois st, w Detroit
i donióst że na Jacob avenue
napadła na niego szajka łobu-
zów, brutalnie go pobill i obra-
bowali z zegarka 1 50 dolarów
w gotówce.

POSIEDZENIA

Poniedziałek

Sokół Polski, Gniazda Nr. T,
posiedzenie miesięczne, Dom Na-
rodowy przy St. Mark's Place.

Wtorek
Liga Kobiet, Oddział II, posic-

dzenie miesięczne, Dom Narodo-
wy prey St. Mark's Place.
T-wo Spiewu Echo, Jekcja,

Dom Narodowy przy St. Mark's
Place.
T-wo Śpiewu Chopin, lekcja,

Dom Polski przy Courtlandt
Ave., Bronx.

Środa
Kółko Mandolinistów Lutnia,

lekcja, Dom Narodowy przy St.
Mark's Place.
T-wo Ognisko, posiedzenie

miesięczne, Dom Narodowy przy
St. Mark's Place.

Czwartek
T-wo Śpiewu Harmonia, po-

siedzenie miesięczne, Dom Naro-
dowy przy St. Mark's Place.
T-wo Śpiewu Wanda, lekcja

Dom Polski przy Courtlandt
Ave., Bronx.

PIATEK
Robotnicza Kasa Chorych, po-

siedzenie miesięczne, Dom Naro-
dowy przy St. Mark's Place.
T-wo Alojzego, ed

1"

Upominku Gwiazdkowego.

Ave B, Róg 4 ulicy

|

E

 

DOLARY NA GWIAZDKĘ
po specjnlme zniżonej cenie w jak nalkrntxzym

czasie i pod gwarancją przesyła i doręcza

S$ T A ND A R D B A N K

aeg on|PRZEKAZY przez ”Rudimtelegmn
za dopłatą tylko$100 a plemęeh—e

w PRZECIĄGU 3 DNI

BOŻE NARODZENIE ZBLIŻA SIĘ!

Korzystajcie z czasu i ułatwień, nie odkładajcie do ostatnie»
go dnia, pamiętajcie że Rodzina w Polsce oczekuje Waszego

Bank otwarty od 9 rano do 8 wieczorem

Zgłaszajcie się osobiście, lub puzcnc po mformncje do:

STANDARD BANK

1st Ave., Rog 79 ulicy
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w» GLASTENBURY_KNIT UNDERWEAR
Siedmdzieciąt Lat UznaniaZROBIONE z DORBEJ WEŁNY MIESZANEJ z BAWEŁNAwie-deprze _ale noł:
Funkcjiprzeciw leni

elągtych dręszczy.

Gwarantowane, że się nio skurczą

osiem

Cienkie, "grubsze 1. najgrubsze
4200 go $180 TA a

naszego

Glastonbury Knitting Co.

GLASTONBURY, CONN.

Próbki otrzymacie darmo.

ROBERT REIS & CO.

New. york city

Hurtown! Dostawey
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Ambasador polski honoro-

wym gościem Żydów

rooklyńskich

„The Forum and Educational

Committee of the Brooklyn Jew-

ish Center" urządza w poniedzia

tek d. 6 b.m. bankiet, na który ja

ko gość hon. przybędzie Ambasa

dor Rzplitej polskiej, p. Dr. Cie-

chanowski. W bankiecie na cześć

p. Ambasadora wezmą udział wy

bitni obywatele z pośród Żydów

nowojorskich, jak i sędzia Lazań

ski, sędzia Mitchel May i wielu

innych, przewodniczyć zaś bę-

dzię prezes zrzeszenia, p. Na-

than H. Seidman.

Po bankiecie, o godzinie 8:30

wieczór, przemawiać będzie p.

Ambasador do szerszego ogółu

w audytorjum zrzeszenia pod

No. 667 przy Eastern Parkway \w

Brooklynie, na temat: „Obecna

sytuacja w Polsce" i prawdopo-

dobnie po nim przemawiać będą

jeszcze inni wybitni mówcy.

Zebranie powyższe uświetni

swym artyzmem znany polski

śpiewak operowy p. Leon Cortil-

li, który na zaproszenie komite-

tu odśpiewa kilka melodyj mię-

dzy innemi także arje z opery

„JANEKutworu: Żeleńskiego.

Goście w audytorium mile wi-

dziani.

Nadzwyczajne posiedzenie

Posiedzenie Zw. Młodzieży

Polskiej odbędzie się 7-go grud-  

Brooklyn i okolica

 

nla w Domu Narodowym pry

Driggs ave. Obłcność, każdego

członka obowiązkowa. Sprawy

bardzo ważne do załatwienia,

Brachocki, prezes

Komitet J. Piłsudskiego No. 4 w

South Brooklynie

Zawiadamia" się cz ło nk 6 w

i sympatyków iż zebranie przed-

roczne, (połączone z

Naukowym) odbędzie się we

wtorek, dnia 7-go grudnia w sa-

Ii górnej Domu Narodowego 724

5-ta ave. So. Brooklyn o godz.

T-e m. 45 wieczór.

Po posiedzeniu odbędzie się
dyskusja-w sprawie wycieczki do
Polski na którą wybiera się ty-
siące postępowe! Polonji amery-
kańskiej.

New York. „Band Instrument
Company, zaopatrzyła swój skład
pn. 111 East 14 Street, New
York, w najnowsze rekordy, gra
mofony starego i nowego fas0-. .
nu i wszelkiemi innemi przybo-
rami muzycznemi na Święta Bo-
żego Narodzenia.

Specjalnie poleca tę nową cu
downą ortofoniczną Victrolę, któ
ra sprawia, że muzyka zdaje się
być lepszą niż w wykonaniu ory-
ginalnem.

Wszystkie zakupy mogą być
przeprowadzone na. warunkach
łatwych spłat, Zróbcie niespo-
dziankę swej rodzinie na Święta
- macie tu wybór wspaniały.
 
 

11

..945 Manhattan Avenue,

Robota fachowa

GREENPOINT

DR. GOULD i DR. BARREL
Po polsku mówiący Dentyści

DYPLOMOWANI SPECJALIŚCIOD ZĘBÓW

Godziny przyjęć: Codziennie od 9 rano do 10 wieczór.

!! .e

Rog Java Street

Ceny umiarkowane

 
 
 

miesięczne, DomNarodowy przy
St. Mark's Place.
T-wo im. Staszyca, posiedze-

nie miesięczne, Dom Narodowy
przy St. Mark's Place

Sobota
T-wo generała Langiewicza,

posiedzenie miesięczne, Dom Na-
rodowy przy St. Mark's Place.
T-wo generała Chłopickiego,

posiedzenie miesięczne, Dom Na-
rodowy przy St. Mark's Place.
T-wo im, J. Piłsudskiego, po:

siedzenie miesięczne, Dam Naro-
dowy: przy  

 
Główn« Biuro

831 brcaóway i Borum St.
 

THE LINCOLN SAVINGS BANK
or BROOKBYN
Założony 1866

 

 
Fite

12 Graham Ave, blisko B'way
  

D ene ry t 7 wietone
przed -lub -tzeecieco
dnia młesiące stre:
wale procent od pier»
miesiące.

Geo, H. Doreber

 
 

Procent dopisany miesiecznie

Ah =

Skrytki shluwe rocznie $3 i więce

wi

Wzsztki pieniędey do
wsszetkich krajów

Avista

Praniecodziennie do
JL mils
s-s Wiee

Chm-lo.
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Nieświet, starodawna siedziba po-

tężnego rodu Radziwitłów, leżał w sta-
rej Rzeczypospolitej w ośrodku dzier-
żaw Wielkiego Księstwa Litewskiego,
bronfony od Wschodu przed odwiecz-
nym wrogiem Moskwą, znacznemi
przestrzeniami i głębokiemi rzekami:
Dnieprem, Sożą i Berezyną, a przed
napadami tatarskiemi zasłaniała go
szeroka, błotnista Prypeć. Dzięki swe-
mu środkowemu położeniu, Nieśwież
nadawał się najlepiej n bezpieczną
siedzibę potężnego rodu Radziwittów,
udzielnych niemal władców Litwy. Po
budowali oni tutaj warowny zamek

  

aafes Ai z

- okołę którego powstało później han
dlowe miasto, cieszące się znacznym
dobrobytem.

Redaiwilłowie z Nieświeża niejed-
nokrotnie wpływali w wielkim stopniu |
na losy starej Polski,
Wśród całego szeregu wybitnych po

staci tego znamienitogo rodu, najbar-
dziej wyróżnił sig Radziwill Czarny,
który pomógł ostatniemu Jagiellonowi
Zygmuntowi :Augustowi do przepro-
wndrenia wieczystej Unji Lubelskiej.
W sensie mniej dodatnim wsławił się
pod koniec istnienia stare) Rzeczypos-
politej, Karol Radziwiłł „Panie Ko-

Do ogółu Polonji zorganizowangj

w Wielkim New Yorku
 POLACY!Niżej podpisany Komitet FundacjiKościuszkowskiej w myśl: uchwalyzapadiej na pierwszem zebraniu dialistopada, wzywa oiniejszemprzedstawiciel! wszystkich organtziecyj polskich, kościelnych i świeckichdo wzięcia udziału w ostatniem wal.nom zebraniu organizacyjnem, któreMlę odbędzie dnia 15:80 grudnia r. b.,w Domu Narodowym, pn. 1923 St.Mark's Place, New York, punktualnie |o godzinie 6wmej wieczorem celemostatecznego ustalenia organizacji.Komitet ninłejszy opracował plamkarpanfi oparty na zbiorowej skcjiwszystkich dalelnie wielkiego NowYorku i Long Island | podziel terenna następujące okręgi:Powiat ManhattanFast SideWort SidePowiatBronxPowiat: Brooklyn:Greenpolat

Central BrooklynSouth BrooklynEast New York

 

 

Powiat QueensAstoriaMaspeth-BlmhurstWocdhaven=Orone ParkFlushing-BaysiePowiat Richmond:Staten IlandPora miastem Long Island:-Floral ParkHempsteadGlencoe, Manhasnet, Port Wash-ingtonRiverheadWobec tego. te komitet nle fest wstanie dotrzeć listownie do wszyst:kich o cyj z powodu braku ad-resów, wzywa Polonię we wszystkichwyżej wymientonych dzielnicach oodpowiednią reprerentację na tem po-siedzeniu celem potworzenta komietetów dzielnicowych, których prezesiwejdą w sklad głównego KomitetuFundacji Kościuszkowskiej.

  

  

Dnia 3250 listopada, 19%6 r.
KLENENS RÓŻARSKI, Prezes,M. WĘGRZYNEK, Wicspreres,JOZBF GLĘBOCKI, Wicoprenes,JOZEF KRESSE, Skarboik,L., P. TOMASZEWSKI, Sekr.

APEL DO WSZYSTKICH POLAKÓW
 

Biorąc pod uwagę głosy naszych czytelników i nietylko to,ale ogólny sentymemt Polonii nowojorskiej, postanowiliśmyzwrócićsię z apelem do wszystkich naszych rodaków o składkina zakupno koni dla trzech oficerów polskich, którzy zdobylipierwsze miejsce w zawodach nynnrodowych wojskowych
w Madison Square Garden, w New Yorku.

Polonia nowojorska i z okolicy może złożyć na ten cel

«ty powiedział mu,

 

$5,000. Za tę sumę jeźdźcy nasi będą mogli nabyć przynaj-
mniej trzy dobre konie i przygotować się na przyszły rok do
zawodów.

Jesteśmy zdania, że trzeba „kuć żelazo, póki jest gorące".
Pragnglibyśmy zebrać sumę, którą określliśmy jako minimum,
w ciągu najwyżej dwóch tygodni, a to dlatego, że nasi oficero-
wie otrzymaliby ją, będąc w Paryżu i tam zaraz mogliby nabyć
rasowe i już dobrze wyszkolone konie francuskie.

Sądzimy, że apel nasz będzie wyrazem woli | uczuć ogółu
Polonji. Znaczenie zawodów dla Polski jest wielkiego znacze-
nia, Jest ważne i dla Wychodźtwa.

Stańmy więc zgodnie wszyscy Polacy i usłużmy dobrej
sprawie,

Na koniach, które mają nasi jeźdźcy, w roku przyszłym nie
> będą mieli szansy na zwycięstwo.

Niechże Polonia złoży się na prezent i niech akcja
, nasza, najlepszemi chęcłami kierowana, znajdzie jak najwięcej
naśladowców. Nie uczynimy tego jedynie dla jeźdźców naszych,
ale dla Polski.

Do &pelu, Polacy!

REDAKCJA | WYDAWNICTWO „NOWEGO ŚWIATA"
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Na rasowe konie dla polskich kawalerzystów

Ja niżej podpisany załączam .. dolarów na kupno
rasowych koni dla polskich jeźdźców, którzy zdobyli pierwszą
nagrodę na wyścigach w Madison Square Garden,

  

Imię i nazwisko. .......... kaole an as

Adres: .

  

Miasto. . mne keke i Btn .ll

Wytnij, wypełnij - i wyślij dos

Nowego Świata - 24 Union Square, New York City
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IDOK STAROZYTNEGO ZAMKU RADZIWILLOW W NIESWIEZU *
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chanku", który początkowo okazywał | wego miasta
wiele dobrych chęci przy naprawie | zamkowe i sam zamek świadczą że
państwa polskiego, ale nie dokonał ni- | miasto to kiedyś misło swoją świet-
czego większego z powodu braku ro-
zumu politycznego
podejmował w N etu ostatniego
króla Stanisława Poniatowskiego, któ-
remu nie wabał się powiedzieć, że
król Poniatowski jest królem w War-
szawie, a on Radziwiłł, królem w Nie-
świeżu

Obecnie Nieśwież znalaał się na kre
sach Odrodzonej Rzeczypospolitej, od-
dalonyzaledwie o kilku mil od wschod
niej ściany, spudłszy do roli powiato»

  

Zamordowanie policjanta

Łukowiaka w

W DETROIT, MICH.

 

Lista zamordowanych na sta
nowisku policjantów w Detroit
powiększyła się w niedzielę nad
ranem, kiedy jeden z dwóch ban
dytów zamordował policjanta
Walentego Łukowiaka ze stacji

Chene st. Postrzelono go śmier
telnie na schodach wiodących
do tajnego wyszynku pod nume
rem 2125 Adele street. Umarł
on w dwadzieścia minut potem
w szpitalu „Receiving". Morder-
ca i jego wspólnik zdołali się
ulotnić. Policjant Łukowiak jest
już siódmym zamordowanym po
licjantem w tym roku w Detroit.
Na stanowisku policjanta pozo-
stawał on dopiero od sześciu ty
godni. Znajdują się na Chene
street o godzinie 2-ej minut 30
nad ranem, policjant Łukowiak
natknął się na automobilistę, któ

że -słyszał
strzał przy wspomnianym domu.
Łukowiak natychmiast poszedł
w kierunku tego domu i po dro
dze spotkał dwóch mężczyzn,
którzy powiedzieli mu, że przed
chwilą uciekli przed bandyta-
mi, którzy dali do nich strzał
w tylnej uliczce. Następnie męż
czyźni owi poinformowali Łuko-
wiaka, że bandyci skryli się w
tajnym  wyszynku, znajdującym
się na drugiem piętrze domu pod
numerem 2125 Adele st. .Poin-
formowany o tem, że do wyszyn
ku wiodą schody znajdujące się
na zewnątrz domu od tyłu, po-
licjant Łukowiak, mając w ręku
lampkę elektryczną, wszedł po
schodach na górę. Gdy się znaj-
dował na wysokości kilku stop-
ni, padły trzy strzały i policjant
Łukowiak spadł na dół śmiertel-
nie ranny. Bandyci zbiegli szyb
ko i uciekli. Detektywi ze sta-
cji Chene, jakoteż z głównej sta
cji policyjnej przybyli natych-
miast na miejsce i aresztowali
w tajnym wyszynku sześciu męż
czyzn i trzy kobiety. Dwie z
ujętych kobiet powiedziały poli
cji, że były świadkamX strzela-
niny. -Wydały one nazwisko
mordercy policjanta, ale nie wie
działy, kto był jego  towarzy-
szem. W zeznaniach swoich za
znaczyły one, że „Vincent! i
drugi bandyta wtargnęli q go-

nie Kochanka" |
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Tylko potężne nfury

na przeszłość.
Ryciny podane poniżej przedstajwia-

ją widok zamku w Niewieżu i bramy
wjazdowe do Zamku.

Przed kilku tygodniami bawi w
Nieświeu Marszałek Piłsudski dl o-
dekorowania krzyżem „Virtuti Milita-
ri" grobu swego wslecznego xdjukan»
ta, Stanisława który| po-
legt pod Malinem podczas wyprawy
armji polskiej na Ktjów w 1920 roku.

 
dzinie 1-ej nad ranem, gdzie) po
upiciu sig, odchodząc, powiefzie
li obecnym, że jeszcze powiócą
i rozpoczną strzelaninę. Jedna
z kobiet, Agnes Starr, 2125 Ada
le st., powiedziała, że po wyj-
ściu obydwóch słyszała w kauł
ku strzały. Obecni zaryglowali
więc drzwi wyszynku, czekbjąc
co się dalej stanie. Policjant
Łukowiak ugodzony został trze-
ma kulami w głowę, a czwiartą
w prawę ramię. Napastnicy) je»
go w chwili ucieczki zabrali mu
latarkę, którą wyrzucili niedale-
ko zautka. "Pomimo, że bańdy-
ci wystrzelili pięć razy, detekty
wi znaleźli tylko dwie łuski z
nabojów. W związku z poshyt-
szem morderstwem oprócz) A-
gnieszki "Starr, w charakiferze
świadków policja zatrzymał) na
stępujące osoby: Klarę Elwart,
Helenę Berlińską, 2125 E. (Pal-
mer st., Jana Formellę,
ciela tajnego wyszynku pod] nu-
merem 2125 Adele st.,
ka Budnika, 2156 Milwajikee
ave. Daniela Barbierę, Kilbourne
st., Roberta Mucińskiego, R272
Frederick st., Statkiewicra, $236,
St. Aubin ave. Pogrzeb zafnor-
dowanego policjanta odbyil sig
w piątek, dnia 19-go listopada,
o godzinie 10-ej rano, z domu
żałoby, 6027 Duboi do kośtioła
świętego Stanisława, a stamtąd
na cmentarz „Mt. Olivett', Za
mordowany Lukowiak pogpsta
wił żonę, matkę, braci: H@nry
ka, Stanisława i Franciszka
siostry: Józetę Wąsik i
wę.

 

BATONN

Szkoła im. Mickiewicza"

Polska Rada Szkolne w Bagonse
ogłasza, że lekcje języka polskiego,
historji 1 NWteratury w szkoić poliskiej
im. Adama Miekiowicna przy iftkols
publicznej Nr. 7 na Androw Ntrest
odbywają stę obecnie w ponie&#atki,
środy | piątki każdego tygodnia ca
godziny 3:80 do 5 10 południu.

Dzieci do szkoły zapisuje slę w
szkole podczas lekcji, w innych zaś
czasie w biurze Rady Szkolnej, po.
37 Rast 2st Strest.

 

następujących informacyj:

1)
21 08innocence fence

2)

dokładne-sn adresu: .
ilości członków: ,

3)
4)

 

Do Towarzystw Polskich

Konsulat Generalny uprasza niniejszem sekretarzy wszyśt-
kich polskich towarzystw, stowarzyszeń, zwi ń
i t. d., oraz grup, gniazd i innych oddziałówpolskich organizh-
cyj, znajdujących się na terenie jurysdykcji Konsulatu Gerle-
ralnego o nadesłanie w możliwie prędkim czasie Konsulałowi

ścisłej nazwy organizacji, lub oddziału (grupy, gniasłla

imion i nazwisk prezesa i sekretarza:

  

Konsulat Generalny Rzplitej Polskiej,
' w New Yorku.

wiązków, 
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Kult języka ojczystego jest u

nas w zaniedbaniu. Przyznaje-

my się, jesteśmy opiesza-

II, a prąd. kultury 1 cywiltzacji

wartki | niewstrzymany. Powsta

ją nowe pojęcia 1 rzeczy, na któ-
re brak nazwy w języku wła-
snym, a nie umie się, czy nie
chce wyszukać jej po zakątach
gwarowych, a względnie wsłow
nietwie staropolskiem, Czasem
uda się jakiś neologizm, ale to
za malo. Najczęściej bierze sig
potrzebny wyraz skądbądź z .za-

 

| stosowuje do wymogów
| saczyzny i dobry - z czasem
| staje się nawet lepszy, niż wła-
1 sny synonim, jeżeli taki istnieje.
| Co więcej, te przybłędy lubią się
pszyć 1 wydymać - pozow ć
na arystokrację w tłumie słów
rodzimych, -„Przedrzeźnianie"
jest wciąż naszą wadą, a prze-
cież będzie już z półczwarta wie
ku temu, gdy ją nam wytknął
Łukasz Górnicki,

Dlatego czel godni są ludzie,
którzy dbają o to, jak mówić i
pisać po swojemu, własnym, do-
brym językiem, Ale ta praktyka
językowa mus! być poprzedzona
świadomym kultem języka of-
czystego, który nabierze niezga-
siej żywotności, gdy się sprzy-
mierzy z „ojcami" języka, arty
stami, jak Rej, Mickiewicz, Sło-
wacki, Żeromski, oraz i uczony-
mi znawcami i niestrudzonymi
badaczami jego dziejów | wła-

CI zaś, którzy szerzą
myśli wielkich plearzy, którzy
torują im drogę między najszer-
szę warstwy ziomków, mają du-
żą zasługę.
Taką zasługę należy przyznać

broszurce Henryka Ułaszyna p.
t. „Żeromski a język polski"-
która wyszła w bieżącym roku
w Krakowie, jako odbitka z
„Przeglądu Współczesnego" za
czerwiec 192_G„ ©

Żeromski jest „mistrzem sło-
wa". Wszyscy znamy ten jego
język twórczy, przenikliwy, re-
welatorski, Indywidualny, - a
tkwiący korzeniami w polszczy«
źnte, jego własny i nasz wspól-
ny. Sycić się nim, karmić będzie
my zawsze, nawet wtedy, gdy i-
deje i pomysły jego utworów
zwietrzeją pod wpływem czasu.

Tym przedmiotem broszurka
się nie zajmuje, araczej zbywa
'go kliku uwagami, z których ka
#da jest bardzo trafna.
Lecz Żeromski jest nietylko

twórcą w dziedzinie języka, a
także doskonałym, oczytanym
jego znawcą. Od uczonych lin-
gwistów różni się jednak ogrom
nie. Nie sama tylko bezintereso-
wna ciekawość pobudzała go do
studjów, lecz zapamiętał umi-
łowanie - a rezultatem Jest nie
pewna wiedza o języku, lecz pe-
wne pomysły reformatorske.

Ta strona działalności Zerom-
kiego, kwestja „Żeromski a ję-
zyk polski", nie „język
sklego", jest główną treścią bro
szury p. Viaszyna. Autor wpra-
wną ręką zestawia i charakte-

    

|

„fyzuje poglądy Zeromskiego na
zereg kwestyj, związanych z ży
ciem i rozwojem naszego języ-
ka, tem samem wprowadza czy-
telnika w sedno zagadnień I obo
wiązków, które ciążą na każ-
dym z nas. I to jest bardzo po-
żyteczna i bardzo sympatyczna
strona książeczki.

Ale jest także szczegół niemi:
dnl

TROSKA

  26

  

  
e odłożyć sprawę, ną, naczelną osnową książecz

do niewiadomej przyszłości, cze-

|

ki. Bo to jest jedyny punkt wi-

kać, aż ktoś na nowo z podobną |dzenia w kwestji stosunku [Zo?
inejatywg wystąpi w myśl tra- | romskiego do języka polskiego i

dycji naszej kultury, gdzie za- | to byłoby najlepsze uszanowa-

wsze wszystko zaczyna się na | nie jego wysiłku.
nowo... | -Wtedy też koniec cytowanego

Byl może, że ideje Zeromskie- i wstępu nie kłóciłbysię z począ:
go w formach, przez niego po- |tkiem. Powiedziano tam, że tro-
danych, są trudne do zrealizowa |ska Zeromskiego o język -- ta
nia, ale ideje same są słuszne, a !„piękny i szlachetny rys jego

  

chodziłoby tylko o znalezienie indywidualno
dla nich odpowiednich sposobów jący
wykonania. Czyż nie jest do po- goi
myślenia instytucja któraby czu
wała nad zachowaniem i pomna
zaniem wartości językowych, al
bo czyż tak zupełnie nierealną
myślą jest zorganizowanie pra
cy nad słownikiem wyłącznie
polskich wyrazow...? Chyba nie.

Raczej należało - zdaniem
naszem - ten moment rozwi-
nąć, podać swoje pomysły, spro-
wokować dyskusję, zaintereso
wać odpowiednich ludzi i insty-
tucje - uczynić to rzeczą głów-

 

- i zapłodnia-

jako że wykwity z miło-
' W jaki sposób może za-

płodzić, skora poczytuje się go

zgóry za nierealny, skoro się gó "
zalicza między - bajki?

   

Dlaczego Wasz sąsiad nie

czyta Nowego Świata? Za-

pytajcie go i wytłumaczcie

mu czem to pismo jest dla _,

Czytelników. 

 

OLACY W NEW YORKU

wydadzą na święta

zgórą

TRZY MILJONY DOLARÓW

Ile z tego otrzymają"Rupcy polscy?

Zależeć będzie od ilości ich

Reklamy w Nowym Świecie

 

»

  To
  

ty, a .
ocena pomysłów
która w tym szczególnie wypad-
ku powinna być duszą rospra-
wy. Tymczasem autor zamknął
ją w kilku wierszach i uwięził
w falszywem - zdaje się - u-
pr lu. Powiada:
„Mojem zdaniem, jest to -

wszystko powyższe razem wzlą-
wszy (t. zn. wszystkie ideje za-
warte w „Snobiźmie | postępie"
oraz w „Projekcie Akademii II-
teratury polskiej") - koncep-
cja raczej poetycka, niż licząca
się z realnem/ warunkami życia
językowego...""(str/ 16).
Koncepcja poetycka - to zna

czy nierealna, fantastyczna, bez
praktycznej wartości. Szlachet-
ny, sympatyczny poryw, ale nie
twórcza inicjatywa... Czy nio
tak?! Jeśli autor tak to rozu-
mie, to nie możemy się na to
zgodzić. Powiedzieć tak, to zna-
czy zniechęcić, zapłeczętować,
pogrzebać - pogrzebać gorzej,
niż ciało - bo pogrzebać inicja-
tywę to, co między nami zosta-
ło z ducha wielkiego pisarza, To 

c) 

DOLLAR SAVINGS BANK|

OF THE CITY OF NEW YORK
THIRD AND WILLIS AVENUES AT 147TH STREET

|

i

|
| _>.Dywidenda płatna kwartalnie od rachunków w sumie
i od $6 do $7,500
| PRZEKAZY ZAGRANICZNE i Czeki dla Podróżnych (travelers

chęcks) sprzedawane tutaj,
Pieniądze wypożyczane na pierwsze hipoteki i książeczki

b oszczędnościowe;
Skrzynki ogńiotrwałe

wyż
000.000.

 

ne pocztą.
Depozyty $05.500.000,

 

|I

|

Tranzakcje bankowe załatwia: ł
$0. wz

|' Aktywa 872, i
J
 
    

 na mune

FimHalker & C y

Rachnristrze i Burhalterzy
PORADA W KWESTJACH PODATKOWYCH

393 SEVENTH AVENUE
(pomiędzy 82-54 | 88-ciq.ulles)

NEW york City
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Jakbrzmi dekret o ogranicze-

+- niach prasowych w Polsce

Tyle się mówi i pisze o dekrecie praso-

wym prezydenta Rzeczypospolitej Mościckie-
go, że warto zapoznać się z jego treścią.

Treść tę podajemy za „Dziennikiem U-
staw", która brzmi:

„Kto publicznie lub w druku rozpowsze-
chnia świadomie nieprawdziwą lub przekrę-
cong, a mogącą wyrządzić szkodę interesom
państwa albo wywołać niepokój publiczny,
wiadomość o niebezpieczeństwie, grożącem
państwu wjego stosunkach zewnętrznych lub
wewnętrznych,, a w szczególności o niebezpie
czeństwie, grożącem jego ustrojowi konstytu-
cyjnemu lub społecznemu, choćby wiado-
mość podawał jako pogłoskę - ulega karze
grzywny od trzystu złotych do 10 tysięcy
złotych z zamiana w razie nieściągalności na
aręszt od dziesięciu dni do trzech miesięcy.
Jeżeli sprawca dopuścił się rozpowszechnia»
nia takich wiadomości wskutek niedbalstwa
- ulega karze grzywny od stu złotych z za-
mianą w razie nieściągalności na areszt od
trzech dni do miesiąca. Kto publicznie lub
w druku rozpowszechnia świadomie niepraw
dziwą lub przekręconą, a mogącą wyrządzić
szkodę interesom państwa albo wywołać nie-
pokój publiczny, wiadomość o działalności
władz" państwowych lub o działalności ich
przedstawicieli, będącej w związkuz ich urzę-
dowemi czynnościami, choćby wiadomość po
dawał jako pogłoskę - ulega karze grzywny
od pięćdziesięciu złotych do dwóch tysięcy
złotych z zamiana w razie nieściągalności na
areszt od trzech dni do sześciu tygodni. Druk
ulega konfiskacie.  Przedstawicielami władz
państwowych są: Prezydent Rzeczypospoli-
tej, marszałek Sejmu i marszałek Senatu Rze-

"- €zypospolitej, Prezes Rady Ministrów i mie
7 nistrowie tudzież sędziowię zawodowi, i urzę
% dnicy państwowi powołani do bezpośrednie-
& go rozstrzygania spraw publicznych, albo do
"p wydawania rozporządzeń, zarządzeń, rozka-

zów lub zakazów. Przepisy niniejszego ar-
tykutu, dotyczące władz państwowych i ich

a _ przedstawicieli, stosują się także do oddzia
w ;/ łów wojskowych i ich dowódców.
; . Kto publicznie, w druku, w piśmie do
P urzędu Ib w urzędzie dopuszcza się karanej

E według ustaw powszechnych zniewagi władz
państwowych lub ich przedstawicieli podczas
lub z powodu pełnienia przez nich urzędo-

z wych czynności; albo dopuszcza się zniewa-
R gi przedstawiciela państwa obcego uwierzy-

telnionego przy prezydencie Rzeczypospolitej
- ulega karze grzywny od stu złotych do
pięciu tysięcy złotych z zamianą w razie nie-
ściągalności na areszt od trzech dni do sze-
ściu tygodni.
Tak wygląda ów sławny dekret prasowy.

Nie wniesiony narazie do Sejmu, ostate-

cznie został przedłożony Sejmowi przed kilku

/ dniami do zatwierdzenia.

Stbjąc na gruncie wolności druku i- słowa,

3 wolehbysmy, ażeby w Polsce takiego dekretu
" nie było. Lecz z drugiej strony co ma czynić
( rząd, który drogą zwykłą konstytucyjną nie

: może się uporać z fałszywemi wiadomościami,
szkodliwemi w najwyższym stopniu dla Pol-
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Trzeba działać, a tutaj na każdym kroku
celowe kłamstwa rozsiewane przez pewne pi-

# sma, uniemożliwiają działanie.
Polska ma ciągle, a teraz w szczególno-

ści szereg bardzo ważnych problemów do roz-
wiązania w polityce międzynarodowej. Jed-
na fałszywa wiadomość może nieraz popsuć

- wszystkie wysiłki rządu i dyplomacji, tymbar
; dziej że na takie czekają wrogowie Polski.

Marszałek Piłsudski jest naprawdę ostat-
nim w Polsce, który chciałby cenzury prasy.
W okresie gdy był on Naczelnikiem państwa,

nie pozwalał nawet na suągame osądami
oszczerców. Nie można więc tutaj przypusze

czać, co tak zapałczywie czyni część naszej
* prasy, że chodzi tuba) odyktatorskxe metody
- rządzenie..
. =... Jeżeli ta prasa (mie umie korzystać z wol-
ności słowa i druku, albo świad używa

P, TOLLES, Managing Béltor |-

 

NIEMCY NIE POZWOLILI

„Kurjer Polski" w Milwaukee podaje in-
teresujący wypadek:

„Podobno w Detroit podczas przedstawie-
nia filmu z Polski w jednem z teatrów miej-
scowych, właściciel teatru nie chciał wyświe-
tlać scen we Wrześni, Jako powód podał, że
w dzielnicy tej mieszkają Niemcy i uczęszcza«
ją do jego teatru. „Jest Niemców dziesięć ra-
zy mniej niż Polaków, ale muszę się z nimi
liczyć, aby nie stracić ich poparcia" - mó-
wił właściciel teatru. W danej dzielnicy de-
troickiej jest Niemców 10 razy mniej niż Po-
laków. .A jednak trzymając się solidarnie wy-
wierają tak silny wpływ, iż dziesięć razy wię-
ksza liczba Polaków nie może im dorównać.
My Polacy kłócimy się i psy wieszamy jedni
na drugich. A gdy przyjdzie do wspólnego
frontu, to raz na 10 razy stawamy razem. Ta
niesolidarność jest głównym powodem na-
szych klęsk".
O solidarności i jej braku wśród nas pi-

szemy i wołamy bez końca. Przykro nam, że

w tak nawet zwartej i silnej kolonii polskiej

jak w Detroit, garść obconarodowa potrafi ste-

roryzować większość Polaków.
Przykro tembardziej, że wypadek w De-

troit wcale nie jest wyjątkiem, tylko że nie za-

wsze go dostrzegamy.
Solidarność jest zdaje się dla nas tutaj na

wychodźtwie słowem zupełnie obcem i dowo-

dy dajemy na każdym kroku, że możemy bez

tego słowaistnieć.
Czy zaś żyć i rozwijać się możemy w ten

sposób, to inna kwestja.

w w w

O TAJEMNICE ZAWODOWA

DZIENNIKARZY

Związki dziennikarskie niemieckie - jak

donoszą pisma z Berlina - zwróciły się do

rządu z wnioskiem o opracowanie ustawy,

zwalniającej dziennikarzy od obowiązku skła-

dania zeznań w sądzie. Rząd przychylił się

do wniosku i w najbliższym czasie ma być

wniesiony do Reichstagu projekt ustawy, przy

znający dziennikarzom przywilej tajemnicy

zawodowej, jaki posiadają lekarze, duchowni

i adwokaci. Jestto istotnie wielka zdobycz dla

dziennikarstwa. Przywilej tajemnicy zawodo-

wej jest przywilejem istotnym i to nie byleja-

kim. Nowa ustawa niemiecka będzie niewat-

pliwie podniesieniem znaczenia dziennikar-

stwa, godności zawodu, będzie dowodem zau-

famia, jakiem rząd i społeczeństwo darzy za-

wód dziennikarski. Dziennikarz, jak lekarz,
ksiądz, czy adwokat, jestczęsto z natury swe-

go zawodu, powiernikiem, jak lekarz, ksiądz

czy adwokat nie może być zmuszony do ujaw-
nienia spraw, które powierzono mu w zaufa-

niu i tajemnicy.

Przywileju tej tajcmmcy bronią dzienni-
karze całego świata i świężo mamy w pamięci
wielkiskandal, jaki wyniknął na tle próby zmu
szenia przez rząd rumuński redaktora jednego
z dzienników bukareszteńskich do ujawnienia
nazwiska informatora.

To też ustawowe uznanietafergnicy za-
wodowej. dziennikarskiej iemczech będzie
dla dziennikarzy całego śWłata wielkim suk-
cesem.
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SKANDAL

Przyzwyczailiśmy się
uważać Francuzów za naszyc

lawien /dawna
przyjaciół, to

też nic dziwnego, że wszelką wyrządzona
nam przez nich, krzywda, a naviet zwyczajna
nieznajomość stosunków, wykazdna w formie
dla nas przykrej, boli nas podwójnie.

Teraz mamy do zanotowania nowy skan-
dalik z tej dziedziny. Oto szeroko kolporto-
wany perjodyk „Encyclopedie par l'image" w
zeszycie „Les races humaines", omawiając na-
rodowościowe stosunki europejskie pódał map
kę Europy z rozsiedleniem ras. Z mapki tej
wynika, czarno na białem, że nad polskiem
morzem i na znakomitej większości ziem dzie
siejszego województwa poznańskiego i pomor-
skiego niema wcale Polaków. Tak, rzeczywi-
ście, niema nas tam ani na lekarstwo! Gdy
zważymy, że „Encyclopedie par no-
si charakter popularno - naukowy i cieszy się
dużą poczytnością nietylko we Francji, ale i
poza jej granicami, to robi się człowiekowi
trochę nieswojo. Ależ ci Polacy, to patento-
"wani zaborcy! Zabrali biednym Germanom
„czysto niemiecką" Gdynię, Bydgoszcz, To-
ruń i również „czysto niemieckie" najbliższe
okolice... Płocka. Co to właściwie ma zna-
czyć?

Nie możemy wylawiaé z prasy francus-
kiej samych pochlebnych notatek, musimy ba-
czniejszą zwrócić uwagę na złośliwe insynu-
acje, wywołane bądź nieznajomością naszych
stosunków, bądź też innemi, mniej niewinne-
mi przyczynami.

Nie jest to, oczywiście, skandal mnędzy
narodowej wagi, ale w każdym bądź razie,
fakt nadcr znamienny, który należy sobie za

i w odpowi j chwili przyp

Z PRASY I 0 PRASIE

Artykuł entuzjastyczny o na-
szych jeźdźcach, którzy zabrali
ze sobą nagrodę na międzyna«
rodowych zawodach hipicznych
w New Yorku, napisał „Kurjer
Codzienny" w Bostonie.
Między innemi pismo to radu-

je się że:
„Wóród różnych narodów Polacy

byli pierwszym!!!
Cześć im za to ! chwała! Hymn

polski dumą napełniał sorca pole
skle. Potomkowie polskich huse›
ray, szwoleżerów, ułanów podtrzy:
mali tradycję narodową, że nio,
masz fefdfca jak Polik na koniu.
Nie masz pana nad ulana, brzmi
polska piosenka żołnierska 1 nie
było Iepszego kawalerzysty w woj.
nie .europejskiej jak polski jeż.
daiec.
Za cześć, za chwalę, Jaka dia no-

szych rodaków zdobyl! el polscy
" rycerze, ślemy Im wyrazy serdecze
nego pozdrowienia ! szczerej wdzię
czności. Niech żyje jazda ols
A „Telegram" buffaloski pi-

sze:
„My, co tu, poza Polską na mię

dzynarodowym raczej, żyjemy te-
renie, przesyłamy trzem rodakom,
którzy nam przysporzyli owych sa-
tystakoją zaszczytnych, - uścisk
dłoni serdecznego powinszowania
1 wdzięczności/"

«

 

„Dziennik Zjednoczenia" w
Chicago, organ Zjednoczenia
Rzymsko - Katolickiego, a przy-
padkowo organ „Prosa" z wi-
doczną irytacją oblicza, ile to
Marszałek Piłsudski zajmuje u-
rzędów i co ważniejsza ile otrzy
muje pensyj.

Pismo to taką podaje statysty
kę:

„Przedewszystkiem piastuje go
dność i nosi tytuł marszałka Pol
skl. Za to nie nie dostaje.
Następnie jako były naczelnik

państwa jest na mocy ustawy sof.
mowej zrównany pod względem
rang! z emerytowanym prezyden›
tem Rzeczypospolitej 1 w tym cha.
rakterze pobiera emeryturę.

Dalej -- jest premferem czylt
prezesem rady ministrów 1 w tym
charakterze jest urzędnikiem pierw
szej rang! poborowej.

Następnie, - fest _ministrem
spraw wojskowych 1 jako takt po-
biera pobory ministra w charakte-
rze urzędnika drugiej rang! pobo-
rowe}.

Jeszcze dalej, - fest Inspekto:  

rem generalnymm armfl i w tym cha
rakterze stol na równi w randze
z premferom, z tą "wszelako różnie
cą, żo jako wojskowy dostaje 300,
a conajmniej 200 procent wyższy
dodatek funkcjonarjuszy, niż wy
noszą pobory premjera.

Ostatnio wszedł jeszcze do Ko-
milalu Obrony Państwa,

Czy, nie dosyć urzędów 1. pen-

sylt"

Ile naprawdę pobiera Marsza-

łek obecnie z kasy państwa, te-

go nie wiemy.:

Wiemy najpierw jednak, że

pengji Naczelnika Państwa ni-

gdy nie brał i nie bierze, rozda-

jąc ją na cele publiczne, (na uni-

wersytety, na ochronki i dla in»
walidów.
Wiemy również, a wiedzą to

zresztą wszycy, że Marszałek
skromny do przesady w korzy»
staniu ze skarbu państwowego,
napewno nie bierze więcej niż
sumę, wystarczającą na skrom-
ne życie prywatne.
Trzeba naprawdę idjotycznej

złośliwości, ażeby czynić próby
w kierunku wytworzenia przeko-
nańia, że Marszałek czerpie peł-
ną garścią z kasy Rzeczypospo-
litej.

Ale to właśnie potrafią tylko
czynić „Dzienniki Zjednoczenia"

OSOWO

„Dziennik dla Wszystkich" pi
sze:

„Podobno prezes jednej wielkiej
organizacji w Chicago gotów dać
Prosu pieniężną pomoc, ale pod wa
runkiem, że będzie miał prawo rzę
dzić Prosem.
Sądzimy, żo członkowie tej or-

ganizacji nie zgodzą się na spełnie-
nie żądań swojego prezes.

Sekretarz prosu stwierdzii, te in
teligencja nie chciała pracować dla
Prosa, ani księża, ani prasa. Do-
wodzi to, że inteligencja coraz wię-
cej mądrzeje, a robotnik już nabrał
tyle doświadczenia, to ma kieszeń
zamkniętą na cztery spusty".
Ciekawe jaki to prezes „wiel.

kiej organizacji" chciałby sobie
kupić rządy nad „Prosem".

I na co mu by się to
to?
Co do inteligencji, to ta wo-

gole nic nie chce.robić. Czy
dlatego należałoby ją nazwać
„mądrą", to pytanie.

TYGODNIOWYPRZEGLĄD SPRAW

ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO
 

(Dokończenie)

„Ryba od głowy cuchnie"

Del. Krótkiewićz oświadcza,
że „ryba od głowy cuchnie",
kierując te alegoryczne oświad-
czenie do stosunków panujących
w Zarządzie Centralnym. „Oni
tam sądzą, że tylko oni są ma-
drzy, że tylko oni umieją obra-
cać finansami i dlatego nie chcą
nam na prowincji udzielać poły
czek",

Sekretarz sejmiku, ob. Cichoń,
stwierdzając słuszność dotych-
czasowych wywodów potępiają-
cych dotychczasową politykę w
Zarządzie Centralnym, oświad-
cza, że:

„Potrzeba jest organizatorów
okręgowych, potrzeba wzniecać
ogień miłości bratniej i zgody."!
Stawia wkońcu wniosek, by
zwrócić uwagę Zarządu Central.
nego i pism związkowych, żeby
zajmowali sig. tylko sprawami
związkowemi. Uchwalono jed-
nak oryginalny wniosek del.
Plachki o wybranie komisji rezo-
lucji, w której mają być zamiesz
czone wszelkie uchwały tego sej
miku i rezolucje mają być ogto-
szone publicznie i przesłane do
Zarządu Centralnego.

„Niechaj tam wiedzą jak my
się tu czujemy" - mówił del.
Plachki - „niechaj wiedzą, jak
my się zapatrujemy na ich go-
spodarkę. Wstydem bowiem
jest, że Związek nie liczy dotąd
pół miljona członków, jak wyda-
ne było hasło".

Delegat Nizióski stwierdza, że
„Zgoda" wciąż sig chwali, jak
oni tam dobrze gospodarzą, wer
bują członków, a faktem jest, że
organizator Litko nic nie robi,
a cały zarząd utrudnia tylko swo
ją polityką stronniczą pracę wer
bunkową do Związku; właści-
wym i najlepszym jego organi-
zatorem są zwyczajni członko-
„wie Związku,. których najwat-
niejszą polityką jest rozwój Zwią
zku.
Druzgócącym atoli ciosem, za-

danym klice (na tym senniku

 
jej na szkodę państwa, tedy p ma pra-

"wo, a nawet obowiązek wolność tę ograniczyć.

#Takjak robi się to w czasie wojny, wb.
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było

wniosku del. Plachki, aby Za-

rządowi _Centralnemu -wyrazić

wotum nieutności w rezolucji i
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przedstawić tę rezolucję przy-

szłemu sejmowi,

Komisarz Sobieski wypiera się

,,Prosa"

Sensacją też nielada było na

tym sejmiku publiczne wyparcie

się „Prosa" przez komisarza So-

bieskiego, dotychczasowego gor-
hwego zwolennika tej organiza-
cji. ,Komisarz się przyznał, że
w1erzy0 dawniej w „Proso" i dą
żył z |nnym1 do tego, by wszyst
kie orgamzaqc połączyć w „Pro
sie". Przekonał się jednak z cza
sem, te ,,Proso" do celu swego
nie zdążało, lub zdążało fałszy-
wemi drogami i dlatego zupel-
nie się usunął z „Prosa", Przy-
znaje się p. Sobieski, że wstępu
jąc do „Prosa" i agitując za
niem, popełnił błąd, ale popełnił
go w dobrej wierze, bo któż błę
dów nie popełnia?

Tak to zakończył się sejmik

Okręgu XVI Z. N. P. w Detroit.
Nic dziwnego, że w kapitolu
związkowym przygnębienie wiel-
kie, nie mniejsze od tego, jakie
nastąpiło po wyborze Komitetu
Przedsejmowego. Najbardziej
przygnębionymi są pp. Przypra-
wa 1 Litko, bo też oni najwięcej
odpowiedzialni są za tę warjac-
ką politykę wewnętrzną Zwigz-
ku, która sieje niezgodę i za-
mieszki wewnętrzne w organiza-
cjiż' Niemniej atoli winnymi są

 

Ci z „dziesiątki", którzy mają
władzę ukrócenia tego huligań-
stwa i szaleństwa, lecz albo są
niedołężni, albo się na tem wca-
le nie znają i pozwalają na nie,
biorąc pełną za nie odpowiedzial
ność przed ogółem, związkowym.

Podobno potraktowano wła-
dze centralnę Związku na zgro-
madzeniu zarządów wszystkich
grup w Baltimore, Md. (0 czem
piszemy na innem miejscu ob-
szemiej) a na którem to zebra-
niu był także specjalny kurjer
dyplomatyczny do: polityki na

" Litko,
gdzie go mterpelowano o różne
sprawy związkowe i gdzie na o-
bronę polityki ¥"
„prokurator" powoływał się aż
na pługi McCormicka w Chica-
go. Musiano tam ładnie przy-
witać wy d

nego „dziesiątki, skoro -balti-
morska „Jedność Polonia", trzy-
mającą z „dziesiątką". tak koń-
„czy swoje o tem zebraniu uwa-

=
& „A'potem nastąpiły inne rze-
czy, o których szkoda pisać...
Zachowanie się niektórych na-
szych Związkowców było stra-
szne i mamy nadzieję, że pan
Litko nie będzie całej Polonji
baltimorskiej sądził po zachowa
niu się kilku związkowych wia-
rusów...
Możemy zapewnić „Jedność

Polonię", że o pana Litkę nie-
ma żadnej obawy. Będzie on
wierzył we wszystko co mu po-
wiedzą inni z poza Związku i na
szkodę jego, a nie uwierzy ni-
gdy w to, czego chcą sami
Związkowcy.

Przeniesienie siedziby  „Prosa""
do Chicago

A więc ostatni zjazd delega-
tów okręgowych „Prosa" posta-
nowił przenieść siedzibę tej or-
ganizacji z Detroit do Chicago.
Podczas gdy prosowicze chica-
goscy mają „jubel" z tego po-
wodu nie mały, w Detroit oddy-
chają z ulgą i jeden za drugim
powtarza za komisarzem Sobie-
skim: „Baba z wozu, koniom
lżej". i

W poprzednim numerze wyra-
ziliśmy już nasze przekonanie,
iż nie wierzymy wcale, aby „re-
organizacja" polegająca. na sa-
mem tylko przeniesieniu siedzi-
by „Prosa" z Detroit do Chica-
go pomóc mogła cokolwiek tej
Organizacji.  Zaciekawił nas na
tomiast żywo plan podany przez
„Dziennik Chicagoski", proponu
jący reorganizację w tym kierun
ku, aby dzisiejszą Polską Radę
Opieki Spolecznej przemienić na
Unię Organizacy] Polskich w A-
meryce. Wyraźiliśmy jednak po
wątpiewanie, aby dzisiejsi ma-
cherzy  „Prosa" przyjęli taki
plan, gdyż im nie chodzi o zor-
ganizowanię całego Wychodź-
twa, ale tylko i wyłącznie o cen-
tralę obozu prawicowego, w któ
rej orbitę chciano wciągnąć
Związek Narodowy Polski, jako
podległą sobie organizację; dla
utwierdzenia wpływów politycz-
nych w sprawach wychodźczych
i innych. Planu podanego przez
„Dziennik Chicagoski" nawet
nie rozważono, bo zepsuł by on
rachuby dzisiejszych. macherów
„Prosa", których się oni trzyma
ją, jak pijany płotu...

Słusznie też zauważa „Dzien
nik  Chicagoski":

„Na szczególną! uwagę zasłu=
guje fakt, że na ostatnim zjef-
dzie w Detroit nie zdobyto się
na żadnę hasło - jak to można
dotąd stwierdzić - nawet nie
wspomniano haseł z Kongresu,
choć zadecydowano o rzeczy bar
dzo ważnej, o reorganizacji ca-
tego „Prosa" (?). Jeśli się więc
wszystko  zważy, to |musimy
przyjść do przekonania, że u-
grzęźliśmy z naszą centralną or-
ganizacją i jakoś nie możemy
wydostać się na twardy, wygo-
dny gościniec, aby _naprawdę
zdążyć do celu." A my dodamy:
Nie tędy droga do Związku Na-
rodowego Polskiego.

A. Z.

ROZMAITOŚCI

KOMISARZE POLICJI

W SKRZYNI W POGONI

ZA ZŁODZIEJAMI

W ostatnich dniach
ły się w Paryżu coraz częściej
kradzieże kolejowe, które przy-
brały zastraszające wprost roz-
„miary. Na wszystkich stacjach
powiększono straże, lecz bez
żadnego rezultatu.

Wreszcie policja wpadła na
pomysł, zapakowała dwóch po-
licyjnych komisarzy do wielkiej
skrzyni i nadała tę skrzynię ja-
ko zwykły bagaż.  Zamknięci
komisarze mieli ze sobą żyw-
ność na kilka dni. Skrzynię prze
ładowywano z dworca na dwo-
rzec a ta odysscja trwała dwie
doby. Na trzeci dzień zjawi
li się rzeczywiście rabusie ko-
lejowi, przystąpili do skrzyni i
zaczęli odbijać. Można sobie ła
two przedstawić, jakie musieli
mieć miny, gdy zamiast towa-
ru, wyskoczyli ze skrzyni dwaj
\ in w.. 10000

Podziwiać nalełzy wytrzyma-.

łość policjantów paryskich, któ-
rym dwudniowy pobyt w zam-
kniętej skrzyni nie odebrał sit
fizycznych i energji.

CZANDU

Palarnie opjam u Malaj-

czyków

Nołóg palenia opjum tak za-
korzenił się głęboko w ciągu wie
ków śród ludów Azji wschod-
niej, że nie mogą wykorzenić go
żadne zakazy, przepisy, kary i
konfiskaty, co wkońcu skłoniło
sfederowane państwa malajskie
do ulegalizowania sprzedaży o-
pjum i wzięcie monopolu tej
sprzedaży w swe rece w szyn-
kach, zwanych „Czandu" (od na
zwy fajki do palenia opjum).

Szynki te przyniosły rządowi
słederowanych _państw |malaj
skich w ciągu roku ubiegłego
11,942,811 dolarów czystego zy-
sku, t. j. bez mała 1,400,000 wię
cej, niż w 1924 r., co przypisu-
ją zwiększeniu się -emigracji
Chińczyków, -ściągających -na
półwysep Malajski wobec wyso
kich zarobków w kopalniach cy
ny i na plantacjach drzew gu-
mowych.

Bądź co bądź, dane te, tyczą
cę się tylko _stederowanych
państw _malajskich, _obejmują
cych zaledwie drobną część pół
wyspu Malajskiego, _świadczą
wymownie, jak palenie opjum
rozpowszechnione jest na wscho
dzie azjatyckim.

HUMOR

W samolocie sypialnym

Pasażer: Jedno jest tylko nie
wygodne w takiej powietrznej
sypialni, że nie można butów wy
stawić za drzwi.

k

Szanowna Redakcjo,

1) W którym roku była koro-
nacja byłego cara Mikołaja Dru
glego?

2) Czy pierwszy człowiek, A-
dam, miał nazwisko?

3) Z jakiego pokolenia po-
wstało wyznanie mojżeszowe?

4) W którym roku był potop
świata?

Stały Czytelnik, K. L.,
New _Brltaln, Conn.
0

1) Koronacja cara Mikołaja

w roku 1894.
2). Pierwszy: człowiek, Adam,

jeżeli rzeczywiście był jedynym
człowiekiem na, świecie, nie po-
trzebował nazwiska Ewa mogła
go nazywać po imieniu, dzieci,
wnuki i prawnuki, a nawet pra-
prawnuki nazywały go ojcem,
dziadkiem albo pradziadkiem, al
bo patrjarchą. Pierwsi ludzie na
świecie nie mieli potrzeby nosić
nazwisk,

3) Wyznanie mojżeszowe, wła
ściwie religja żydowska została
stworzona przez Mojżesza i pro
roków, pochodzących z 12 róż-
nych pokoleń narodu żydowskie
go.

4) Czasu potopu dotychczas
nikt nie określił. Nawet niewia-
domo, czy był tego rodzaju po-
top, jak go przedstawia biblja.
Pewnem jest, że świat w pierw-
szych czasach swego istnienia
został rzeczywiście dotknięty ja-
kąś żywiołową katastrofą w ro-
dzaju potopu, co potwierdzają
legendy, przechowywane nawet
wśród dzikich ludzi w puszczach
afrykańskich.
 
 
SZKOŁA AUTOMOBILOWA
Praktyome kursy wyuczeni m
mofera, mechantka, .Woitady w It
zyku polskim 1 anstelakim przez sme
nego polskiego naucryctals L. TYCH
NIEWICZA Gwarantujemy otrermae
nie licencji. N, V, Automoblie School

a Av. róg 16h SL, New York.

SZYJĘ

dies. FUTRA

oraz sprzedaję gotowe
Przeróbki i reparacje takowych,

je pracownia |

1298 LEXINGTON AVE.
pomiędzy 87 i 88 Sta,
Telefon: Lenox 6461
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hlWINCENTY BLASCOIBANEZ

(Ciagdalszy)
_Nxechxtukbędne—mekł—nlemó'

wmy więcej o tem. Nie porozumiemy sig ni-
gdy. Należymy do dwóch odrębnych świa-

tów. Szkoda, że nie możesz dostać się do

swoich.
1 nadal powmymywuł się od mówienia

o wojnie w obecności szwagierki. jedna tyl-

ko Cziczi trwała w swej hałaśliwej zapełczy«
wości. Czytając w dziennikach opisy gwał-
-tów, grabieży, miast obróconych w perzynę,
ludzi nadających z tych zgliszcz, byle tylko
zachować życie, czuła znów dojmującą potrze
bę szermowania swym sztyletem na prawo i
na lewo. Al gdyby jej się nawinął który z
tych bandytów! Co myśleli uczciwi ludzie,
że ich nie wytępiłi wszystkich dotychczas?

A patrząc na Rene'go, jakobnosił po uli-
cach swój nowy mundur, słodki w. obejściu,

uśmiechnięty, jak gdyby wszystko, co się dzia
ło, znaczyło tylko dla niego zmianę ubioru,
wykrzykiwała z zagadkowym akcentem:
- Jakie name, że nie jesteś na fron-
. Jekże się "cieszę, że ci nie grozi niebez-

pleuenstwol

Pewnego dnia don Marceli mógł, nie o-

pulzmyąc Paryża, przypatrzeć sig okropno-
ściom wojny. Trzy tysiące zbiegów  belgij-
skich znalazło tymczasowy przytułek w ja-
kimś cyrku, zanim ich rozesłano po prowincji.
Desnoyers wszedł do tego budynku, w którym
przed paru miesiącami bywał z rodziną. W
przedsionku wisiały jeszcze afisze widowisk,
na jakich się tak dobrze bawił.

Teraz ujrzał całe wnętrze zapchane ludze
kiem mrowiem, chorem i cuchnącem. -Ujrzeł
ludzi jakby nieprzytomnych lub ogłupionych
bólem. Nie wiedzieli dobrze, gdzie się znaje
dują i jak się tu dostali. -Straszliwy obraz na-
jnzdu pozostał im w pamięci, nie zostawiając

miejsca dla następnych wrażeń. -Widzieli tyl-

ko wtargnięcie zbrojnych hord do ich cichych

wiosek: domy w płomieniach, żołdactwo strze
Iające do tych, którzy uciekali, kobiety konają-

ce w mękach cielesnego postwienia się
niemi, starców palonych żywcem, niemowlęta

rozsiekiwane szablami w kołyskach, cały sa-

dyzm bestji ludzkiej rozpętanej alkoholem i

bezkarnością.
Osiemdziesięcioletni =starcy _opowiadali

płacząc, jak żołnierze cywilizowanego narodu

obrzynali piersi kobietom i przybijeli je na

drzwiach; jak obnosili niby trofea

dzone dziecko, zatknięte na bagnet, jak strze-
Ieli do niedołężnych kalek, nie mogących się

ruszyć z miejsca, znęcając się nad miemi po-

przednio w najwymyślniejszy sposób
Uciekali, nie wiedząc dokąd, ścigani o-

gniem i żelazem, obłąkani trwogą, jak ucieka-
ły ludy średniowiecza przed hordami Hunów

i Mongbłuw I działo się to na tle rozkwieco-
ne] przyrody, w najbogatszym ze wszystkich
miesięcy, kiedy ziemia szumiała kłosami, kie-
dy niebo sierpniowe tonęło w powodzi słone.
cznych promieni, a ptaki radosnym świergo-
tem witały bogactwo żniw.

Obraz bezmiernej zbrodni zmartwych-
wstał w owym, przepełnionym ludzkiem mro-
wiem, cyrku. Dzieci pobekiwały załośnie Ink
zarzynane jagnięta; mężczyźni, ladali się
dokoła wystraszonemi oczyma, niekture ko-
biety wyly jak opętane. W grozie ucieczki ro

dziny potraciły się z oczu. Jakie}é 'matce z
pręuorgu dzieci pozoatnlo tylko jedno. Ojco-
wie, widząc się sami, myśleli z rozpaczą o za-
ginionych. Czy spotkają ich kiedy? Może
już gdzie pomarli?

Don Marceli wrócił do domu. zgrzytając
zębami i wywijając groźnie laską. Al bandy»
cil 'I przyszło mu na myśl, że byłoby lepiej,
gdyby pani von Hartrott mogła przemienić się
w swego męża! Wtedy pogadał by ze szwa-
grem!

Wojna rozbudziła religijne uczucia męż-
czyzn i spotęgowała pobożność kobiet. Wszy-
stkie świątynie były przepełnione. Donna
Luiza nie poprzestawała już na kościołach swo
jej dzielnicy. Z odwagą, jaką rodzą wyjątko-
we okoliczności, chodziła pieszo po Paryżu
wstępującto do Madeley, to do anznqawnęt-
szego Serca, aż het na Montmartrze. Uroczy
stości religijne nabierały charakteru public?

\ nych zgromadzen. Kaznodzieje przedzieigng
li się wtrybunów. Zapał patrjotyczny przery

wał częstokroć oklaskami kazania.

dnia zrana, pani Desnoyers otwierając dzien-
niki, szukała przed telegramami wojennemi

innych wiadomości: „Gdzie też pójdzie dziś

wielebny ojciec Amette?" -A potem, klęcząc

pod sklepieniem świątyni, łączyła swój głoś z
pobożnym chórem, wzywającym nadprzyro-

dzonej pomocy: („Boże zbaw Francję".

gólnem nabożeństwem płonęły serca do Świę-
' tej Genowefy. Błagano patronkę Paryża o

Xxdlrodobny do tego, jakim odżegnała hordy
tylli,

af os -

Czterech Jezdcow Apokalipsy

 

___ NOWY  

 

Donna Helenaodwncdzala równieżkoko-

ścioły, ale najbliższe domu. Deanoyerszo-
baczył ją raz wchodzącą do Świętego Hono-
rjusza oEylau. Świątynia byłą przepełniona,
nad ołtarzem ustawiono pęki chorągwi Francji
i państw sprzymierzonych. Rozmodlony tłum
nie składał się wyłącznie z kobiet. Desnoyers
ujrzał mężczyzn w jego wieku, poważnych,
skupionych, poruszających wargami, ze wznie
sionemi ku oftarzowi oczyma, w których
szklanym wzroku odbijały sig niby zablgka-
ne gwiazdy płomyki gromnic. 1 znowu ogar-
nęła go zazdrość. Byl: to ojcowie, którzy przy
pomnieli sobie pacierz swego dzieciństwa, my
śląc o walczących symach. Don Marceli, od-
nosząc sig zawsze dotąd obojętnie do religii,
zrozumiał w tej chwili konieczność wiary.
Chciał modlić się jak inni za tych wszystkich,
co walczyli i umierali za tę ziemię, której on
bronić nie umiał.

Ze zgorszeniem zobaczył jak pami von
Harttrott klęczała wśród innych, wznosząc bła
galne oczy ku rozpiętemu na krzyżu Chrystu-
sowi. Modliła się za swego męża Niemca, któ
ry w tej chwili może wytężał wszystkie swoje
władze, by jak najskuteczniej unicestwiać sła-
bych; modliła się za swoich synów, oficerów
króla pruskiego, którzy z rewolwerem w ręku
wchodzili do wiosek i osad, pędząc przed sobą
oszalałą z trwogi ludność, zostawiając za so-
bą zgliszcza i śmierć. A te jej modły miały
połączyć się z modłami matek, które błagały
Boga o opiekę nad tą młodzieżą, co miała po-

ńców, z modłami tych oj-
ców, )ddyy skamieniałych w swoim tragic»
nym bólu!

Don Marceli musiał hamować się, by nie

 
krzyczeć i wyszedł z kościoła. Jego szwagier-

ka nie miała prawa klękać pomiędzy tymi
ludźmi.

<--- Powinniby ją wypędzić- mruczał o-
burzony - Kusi Boga swemi głupiemi modli-

twami.

Ale pomimo całej swej wściekłości mu-

siał ją cierpieć w swoim domu, musiał się przy

muszeć, aby nie przedostała się nazewnątrz

sprawa tej drugiej narodowości, w jaką się
przez małżeństwo wplątał.

Największą udręką dla-don Marcelego by

ła konieczność liczenia się ze słowami, gdy ro-
dzina zgromndznlu sig w )adnlm Chciał umk
nąć i która za naj
szą wzmianką o jej bohaterze wybuchala pla-
czem, lękał się również i narzekań żony goto-
wej zawsze bronić siostry, jak gdyby ta była
ofiarą. Żeby człowiek jego charakteru mu-
siał w swojem własnem mieszkaniu pilnować
języka i mówić z ogródkal... Jedyną pociechą,
na jaką mógł sobie pozwolić, były wiadomości
z placu woynyancuzl wkroczyli do Belg]:
„Zdaje się, że dostało się y
lanie". [Adastarcie kawalerji, proste spotka-

nie przednich straży nabierało w jego ustach

doniosłości rozstrzygającego faktu: „Przepę-
dziliśmy ich także z Lotaryngji".

Ale nagle jakby wyschło źródło optymiz-
mu. Sądząc z dzienników, w świecie nie dzia-
ło się nic nudzwyczalnegn Zumxumano ró-
ime j dla p y za-

, palu, ale żadnej wiadomości pewnej. Rząd
ogłaszał komunikaty szumnie brzmiące, ale
beztreściwe. Desnoyers zaniepokoił się. In-
stynkt ostrzegł go o niebezpieczeństwie.
- Jakoś nie idzie - myślał. - Coś się

tam musiało popsuć.
A ten brak wiadomości szedł w parze z

nagłem ożywieniem się donny Heleny. Z
kim›spotykała się ta kobieta wyszedłszy na uli
ce? Nie tracąc miny ofiary, z boleściwem
spojrzeniem i skrzywionemi ustami mówiła i
mówiła podstępnie. Poprostu usta jej się nie
zamykały. A don Marceli musiał tego stu-
chać! Musiał słuchać przechwałek wroga pod
swoim własnym dachem. Co za meka! Fran-
cuzów wyparto jednocześnie z Lotaryngji i
Belgji. Część wojska poszła w rozsypkę. Du-
żo jeńców! Dużo armat straconych!

- Kłamstwo! Przesada! Niemieckie bre-
dnie! - krzyczał Desnoyers.

A Cziczi przyjmowała wybuchami urągli
wego śmiechu wiadomości cioci z Berlina.
- Ja nie wiem - mówiła ta ostatnia z

udaną skromnością. - Może to nie jest pew-
ne. Ale tak mi mówiono.

Szwagier oburzał się. Gdzie jej to mó-
wiono? Kto jej udzielał takich wiadomości?

I aby móc na czemś spędzić złość, jal nee
padać na szpiegostwo mieprzyjacielskie, na
niedbalstwo policji, które tolerowało
wanie tylu ukrytych Niemców w Paryżu. Ale
wnet musiał się ugryść w język, pomyślawszy
o własnem postępowaniu. On również przy.
czynił się mimowoli do przechowywania
wroga  
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Michat Donnato, plerwszy odkrył pożar, który spowodował śmierć trzech osób, w najbar-
dziej zaludnionej części na wschodnie] stronie miasta New Yorku.
 

PRACA WDANCIN
GU

Płatni tancerze zarabiają na życie, tańcząc z najbrzydszemi niewiastami...

 

 

W pierwszorzędnej kawiarni,
pełnej szumu | gwaru, między
godziną 5-tg a T-mg po polu
dnlu, stedzg w kgele przy stoll-
ku czterej elegancko ubrani pa
nowle.
Na stoliku nie widać

z mokką, ani wspaniałych tor-
tów lub ciastek - poprostu czte
ry szklanki czystej herbaty 1 pa
czka średniego gatunku paple-
rosów.

Młodzieńcy rozmawiają pół-
szeptem, rozglądając się cieka-
wie na wszystkie strony, popl-
jając od czasu do czasu herba-
tę, palą papierosy, a gdy wcho-
dz! na salę jakiś nowy gość, lek-
kiem skinieniem głowy witają
go wraz z jego towarzyszką.

Ale zaciekawia mnie jedno.
Żaden z kelnerów nie intere-

suje się tymi panaml Nie pod-
chodzi, o nie nie pyta, jakgdyby
ich nawet nie zauważył.
Któż to mogą być cl czterej

eleganccy panowie w modnie
skrojonych garniturach, nieska
zitelnych laklerkach 1 gładko za
czesanych włosach?
Na pierwszy rzut oka czynię

wrażenie młodych .. gentlema-
nów, polujących na przygodę
sensacyjno-erotyczną lub na
pannę z ale po bli-
szem przyjrzeniu się tymmło-
dzieńcom, dochodzimy do wnio-
sku, że coś się kryje pod bladą
maską ich twarzy, coś w tem
wszystkiem musi tkwić, tylko
niewiadomo co.

Oto jazz-band zaczyna zagłu-
szać synkopami ogólny hałas i
rwetes. ,
Na sall powstaje specyficzny

nastrój 1 nie-
cierpliwości, każdy chce tań-
czyć, tylko albo wstydzi się ko-
goś zaprosić dę tańca, albo dzi.
wi sig, że nikt go do tańca nie
zaprasza.
A teraz spójrzmy na owych

czterech młodzieńców.
Przy pierwszych dźwiękach

charlestona zrywają się jedno-
cześnie z miejsc 1 każdy zdąża
w innym kierunku.
Po chwili wszyscy czterej po-

pychają się w ogólnym tłoku tań
czących par, dźwigając ciężkie
cielska swych partnerek.
Pocą się, wytężają umysł I mu

skuły nóg, ale uwljają się
nie między stolikami, tańczą
zwinnie, co zresztą poznać po u-
śmiechniętych 1 nieco zdziwio-
nych minach niedołężnych tan-
cerek.
Jazz-band mllknie...
Czterej panowie odprowadza

ją swoje damy do stolików. Kła-
niają się nisko 1 wracają na swe
dawne miejsce w kącie sall dan-
cingowej.
Pot leje im się z czoła, dyszą

ciężko, popljają chłodną herba-
tę i palą papierosy. ,
Za chwilę znów rozbrzmiewa

ją dźwięki popularnej plosenki:
- Zgaś lampę... 1 pocałuj

mnie!..."
Młodzieńcy zrywają się szyb-

ko z krzeseł, zapraszają naj-
brzydsze, najniezgrabniejsze nie
wiasty 1 tańczą z niemi, jakgdy-
by przyciskanie do swych pler-
si tych beczek sprawiało im nie-
wysłowioną rozkosz...

I tak - przez całe dwie go-
dziny, od 5-tej do T-mej, aż wszy
soy gpście odejdą, aż pogasną
światła na sall [ kelnerzy uda-
dzą się do kuchni na odpoczy-
nek.
A potem o 12-tej godzinie zno

wu zasiadają przy tym samym
stoliku 1 czekają, at sale zapel-
ni się nocną publicznością 1 zno-

wu zapraszają panie do tańca,
męczą się, pocą, szastają noga-
ml, piją herbatę 1 palą paplero:

4

Có% to za ludzie, którzy co-
dziennie mają tylo czasu, aby
móc się zabawiać tańcem 1 pół
dnia spędzać na dancingach?...

Cl ludzie czynią jednak wra-
żenie, jakgdyby tańczyli z mu-
su, któż więc im każe tyle tań-
czyć, komu zależy na Ich zdol-
nościach choreograficznych, kto
ich zmusza do zapraszania nie-
znajomych dam?...

Odpowiedź jasna: - właści-
ciel. kawlarni-dancingu...
On -płaci im za to.
Ci czterej panowie, to płatni

tancerze, ludzie, którzy nic nie
roblą całemi dniamk tylko ste-
dzą przy stoliku ! mają obowią-
zek tańczyć od 5 do 7 1 od 12
do 2 w nocy.

To jest ich zawód, z tego oni
żyłą.
Dlatego muszą być ubrani bez

zarzutu. Eleganckie garnitury,
a wieczorem smokingl. Muszą
ładnie tańczyć 1 zrezygnować z
własnej przyjemności podczas
tańca. Nie wolno im wybierać
dam. - Właśnie obowiązkiem
ich jest tańczyć z najbrzydsze-

rów.

 

 

mi 1 najniezdarniejszemi kobie-

tami, które. nie mogą znaleźć

bezinteresownych partnerów.

Dla właściciela kawiarni jest
to interes.

Lokal jego jest dla wszyst-
kich, bez względu na urodę.
A jednak dotychczas upoéle-

dzone przez naturę niewlasty u-
nikały miejsc publicznych.

Przykra była dla nich popro-
stu sytuacja, gdy muzyka gra-
ła shimmy, wszystkie panny spo
czywały słodko w ramionach
danserów, tylko one - wydzle-
dziczone przez naturę, brzydkie,
plegowate, ułomne, stare 1 zwię-
dle - czuły się pokrzywdzone,
siedząc bezczynnie przy stoliku
1 grając rolę bezużytecznych wl-
dzów. - Dlatego wolały siedzieć
w domu i słuchać koncertu z
Berlina przez radjo lub ostat-
nich szlagierów na patefonie.-
Dancingów unikały,

Była to oczywiście strata dla
właścicieli nocnych lokali, gdyż
jakkolwiek nawet przyjmiemy,
że naogół liczba kobiet pięknych
przeważa nad liczą brzydkich,
to jednak brzydsza część płcl
pięknej mogłaby stanowić dość
pokaźny procent publiczności
dancingowe}.

zaopatrzona w najlepsze i najnowsze

maszyny drukarskie wykonuje wszelkie

roboty w zakres drukarstwa wchodzące

po cenach najniższych

Korzystać z tego powinny przede-

wszystkiem towarzystwa polskie, którym
oprócz technicznego wykonania ofiaru-
jemy również usługi Redakcji i korekto-

Druki zamówione w poniedziałek są
gotowe w sobotę lub wcześniej.

Produkcja na wielką skalę na naj-
nowszych automatycznych maszynach,
obniża znacznie koszt.

WSZELKIE DRUKI U NAS ZAMA-
WIANE SĄ NIE TYŁKO ARTYSTYCZNIE
I TANIO ALE I POPRAWNIE WYKO-
NYWANE.

gam

 

  

 

I oto właściciel dancingu
wpadł na bajeczny pomysł: za-
angażował czterech danserów,
przeznaczając Ich na wyłączną
eksploatację starych panien.

Zajęcie mniej sympatyczne,
ale opłacalne.
Teraz wstęp do dancingu jest

dla wszystkich dozwolony, Nie-
ma już wyjątków. Wszystkie ko-
blety tańczą: Nietylko panny:
Mężatki również,
Zmęczona całodzienną blega-

niną po mieście, druga „zarabla-
jąca" połowa nie ma sił:do ko-
ziotkowania charlestonowego, a
poza tem nie wie, jak to się ro-
bi.

Płatny tancerz nfe żenuje się,
przeprasza męża, który nawet
jest zadowolony, że przez krot
ką chwilę odetehnie 1 zabiera
mu żonę, z którą wyprawia ja
kieś brewerje pośrodku sali, ku
plomienne] radodcl swe} danser-,
ki, uważającej, że ma prawo zo-
stać drugą Izydorą Duncan.
Z układu tego są wlęc wszy›

sey zadowoleni: właściciel dan-
clngu, bo zwiększa się przez to
frekwencja gości, mąż, bo na
chwilę może zostać sam przy
stoliku, matka, bo może jednak
po takim tańcu córka wyjdzie
zamąż, wreszcie sam tancerz,
bo dostaje za to pleniądze, a po-
za tem... kto wież... może cza-
sem natrafi na jakąś brzydką
córkę milfonera, która zakocha
się w swym tancerzu L...
Kto wie?... W życiu wszystko

możliwe!...

BRUK GUMOWY **
W Londynie czynione są obe~

cnie próby z nowym bruklem,
który otrzymał nazwę „Terra-
kota".
Bruk ten stanowią, ułożone

na pokładzie z cementu, kostki
drewniane długości i szerokości
8 i pół cali, grubości zaś 4 I pół
cali, pokryte podwójną grubą
warstwą gumy. Powierzchnia
tego bruku gumowego źłobko-
wana jest równolegle do długo-
ści ulicy.
Nowy ten bruk ułożyła swoim

kosztem, na New Bridgestrect,
na przestrzeni około 700 me
trow kwadratowych, pewna fir-
ma z Manchester, która zobo-
wiązała się także ułożony przes
siebie bruk przez pewien czas
utrzymywać w porządku.
Podobny bruk gumowy ułożo-

no już na jednym z mostów, w
Chicago.
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PONIEDZIAŁEK
Grudzień ma 31 dni

Mikołaja b.

Wypadki Historyczne

W roku 1817 założenie Stowa-
tryszenia Filomenów w Wilnie,

pocone:
Przepowiednie biura. meteorologiem |

Rego w Washinztonia głoszę:Pochmurno chłodniej

 

Złoty, 13.3 centów «mer He |
Bond 8% potyocki states} ;

w roku 1940 14%
Bond 6% połrczki płatnej
w roku 1950 91

Obwieszczenie dla Tow. No-
wojorskich w sprawie Baza-

ru na- Sierociniec polski

Zebrani delegaci. kilkunastu towa
riystw z New Ybrku na posiedzeniu
dnia 26-50 listopada omówi sprawy
klosków 1 urządzenie programu.

Kioski rozdzielone pomiędzy towa»
Teystwa zostały przez delegatów oboc
nych raskceptowane. Kiosk Nr. 1
Gniazdo Nr. 7 Sokołów 1 inne towa»
rzystwa, klosek Nr. 2 Kłub Demokra
tyczny r Manhattan, kiosek Nr. 3 To-
warzystwo Gwiazda Wolności, Kom!
tet Polskiego Czerwonego Krzyża 1
Towarzystwo Muzyczne Montuszko |
inne, ktosek Nr. 4Towarzystwo Marit

Kunopnlckla] 1 Wolni Polacy r inne

mi, klosek Nr. 5 Mandoliniści i Inne,

klosek Nr. 6 Liga Kobiet 1 Towarzy:

atwo Śpiewu Echo oraz inne towarzy-

stwa.

Pazar nieodwołalnie odbędzie się

w dniach 10-0, 11-50 1 124-o grudnia,

Kom. Bazaru Towarzystw Nowojor.

Kompromitująca depesza

Jeden z zapalonych -szachi-

stów w Rzymię grał właśnie par

tję szachów listownie z jednym

ze swoich przyjaciół z Floren-

cji. Pewnego dnia, nie wiedząc

jak rozwiązać jakiś trudny pro-

blem szachowy, zwrócił się do

dbecnego -wówczas -we  Wło-

szach sławnego szachisty mi-

strza Capablanca i objaśniając

~ -mu syfuację partji na szachow-

nicy, prosił o telegraficzną odpo

wiedź i radę jak ma dalej grać.

: Oczekiwana odpowiedź nie

rjadchodzi, natomiast oduwa
się dzwonek u drzwi i zjawia
się jakiś pan.
- Jestem dyrektorem policji,

Czy pan jesteś Ferdynandem N.?
- Tak, a czego pan sobie ży

czy?
;-'Nadeszła właśnie pod pań- |

slum adresem depesza, kompro-

mnqąca pana w wysokim stop- |
niu, „Niech pan przeczyta i wy-
thimaczy. sig.

Przy tych słowach podaje mu
ielegram z następującemi słowa w
mis.

„Przy pomocy wieży uwięzić
królowę, potem zaatakować kró
la swoim czarnym koniem. Nie
obawiać się niczego. Obrona
jest. silna. .

Capablanca".
 

Łatwo sobie wyobrazić weso-
łość jaka rastąpiła po wyjaśnie-
niutego komicznego nieporozu=
mienia.

 

 
, ROMUALD GIERASIENSKI król humorystów polskich, który wystąpi jutro, *. j. we wtorek, dnia
[710 grudnia b. r., w Moose Auditorium przy Broad St., w Filadelfji. Jeżeli się chcecie serdecznie u-
śmiać, przybądźcie na to przedstawienie in gremio, a - z pewnością zadowoleni będziecie z tego.
 

Radjo a Życie

 

to 'boskim rytmie_ heksometru.

 

Żyjemy w czasach, kiedy na wyobrainig. cslowicha
widok sprawnie i precyzyjnie działającej maszyny wywiera wie mniej
sine wrażenie, jak najpiękniejszy ustęp z arcydzieł Homera, rzedbiony

Cół dopiero można powiedzieć o vadjo, o tym cudownym wynalazku,
który bez jakiegokolwiek materjalnego pośrednictwa, pozwala nam słyszeć
głosy z odległych stron, dalekiek krajów, z za morza?

| Zaczynamy dzisiaj serję artykułów o Radjo, Aumaczgeych popularnie
śałanie i tajemnice radjofonji.

 

 -r
(Ciąg dalszy).

Jak jest czułym telefon wy-

staru) puwxedzmt prąd o na
| tężeniu jednej 10-miljonowej am
| pera (jednostka natężenia prą-
| du) już daje w nim dźwięk sty-
i szalny Gdy chcemy się upew-

<ml że słuchawka, którą kuipu-

|| jemy,jest dobra, możemy msku-

| tecznić to przez następującą pró

bę: Na monecie (np. miedzianej)

umieszczamy kropelkę wody, a

następnie zanurzamy w niej koń

 

ce drutów (wtyczki) próbowa. ,

nego telefonu. Jeżeli telefon jest

czuły, to usłyszymy w. słuchaw-

kach (które mamy na uszach)

charakterystyczny trzask prze-

pływającego prądu elektryczne-

go.

Za pomocą bardzo nikłych prą

dów. elektrycznych możemy w

 

 

WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

  

PASSĄJC

Koncert Chopinistow
 

Już „dziejaj, t 1. w poniedziałek,
będziemy mlel! sposobność" zabawić
się: w Domu Polskim przy Monroe St.,
gdzie nas! dziela! śpiewały Chopin
dct, którzy się zaciekie od
steregu miesięcy wystąpią z doboro-
wym programem koncertowym. Po
koncercie, jak nas polnformował zna
ny/dyrygent H. Sennert, (odbędą się
tańce przy dźwiękach doborowej or-

kiestry.
Impresa wymieniona została nazne

cfoti na godzinę ówną wieczór, <w
poniedziałek, dnis 6g0 grudnia r. b.

DZIŚ!

    

    

    

 

  

przy Norfolk i

--Teatr otwarty

" COŚ PIĘKNEGO ,

TEATR OLIMPIA W NEWARKU

LATAWICA

Wspaniały komedjo-dramat - potężna akcja!

Zobaczcie dzieje dziewczęcia „latawicy"

Przyjdźcie tn gremió, gdyż będzie
to zabawa. jak zsię „patrzy:

BAYONNE

Szkoła im.. Mickiewicza

Polski Rada ' Szkolna w Barone
ogłasza, (że Tekcje Języka polskiego,
historii 1 wsszkoić polskiej
Im. Adaina Micklewieza przy szkole
publicrnej Nr 7 na Andrew Street
odbyśaiją wię obecnie w pontedziałki,
środy i piątki kaśdego tygodnia od
godzióy:3:30.do 5 po-poładniu.

Dzieci z do. szkoły... zapiauje.. się,. w
szkole podczas lekcji,w innym zaś
czasiew biarie Rady. Szkolnej, pn.
31 Bast 2st, Strest.

 

 

DZIŚ!

So. Orange Ave.

od godziny 6:30-

 

 

  

zwykłym telefonie (a więc gdy

między mówiącym i słuchającym

istnieje przewodnik w postaci

drutu metalowego) przenosić

dźwięki na bardzo znaczne od-

logłości. Koniecznym jednakże

warunkiem w takim wypadku

jest materjalny przewodnik -

drut.

Lecz wradjotelefonji przewod

nik materjalny nie istnieje. Jest

nim nieuchwytna substancja e-

ter, za pomocą której musimy

przenieść siłę elektryczną, aby

ona mogła w daleko umieszczo-

nym odbiorniku wytworzyć te

same zjawiska.

W jaki sposob tego dokonu-
jemy?

Przedewszystkiem, ze względu
"na istotę fal elektromagnetycz-
nych, które podobnie, jak tale
głosowe rozchodzą się na wszy
stkie strony, wysyłać je może-
my tylko za pomocą znacznych
sił eJektrycznych: Jednakże mi-
krofon nie znosi mocnych prą-
dów, gdyż te bardzo szybko go
psują (wskutek nadmiernego o- |
grzania). Więc wynika z tego
jasno, że prądami elektrycznemi
musimy tak operować, aby je-
den ich rodzaj (bardzo silne pro-
dy) był użyty:do

grubościpięciomiljonowej części
milimetra, to słusznie zupełnie
sądził, że atom złota pod wzglę-
dem swych wymiarów musi le-
żeć poniżej tej granicy. Obecnie

 

  

jakby nanizane na nitkę, otoczy: |
tyby 300 (trzysta) razy całą kulę |
ziemską! |

(Ciąg dalszy nastąpi.)

 

ZAPISY NA” KURS POL-
SKIEJ SZKOŁY WIE.

/ CZOROWEJ

Jeżeli ktokolwiek ze starszych
ma chęć zapisać się na kurs szko
ly wieczorowej, może to uczynić
w dolnej sali pod numerem 164

; 1926

PATERSON
We wtorek, dolalego grudnia, w

Carpentera Hull, pn 56 Van Houten
Street odbędzie się masowy wiec mię-
dzynarodowy,

DR. BENJ. TROY
rousk1 penTYSTA

49% FlmAve.. N. Y. City
er Ard: Streat

Sta chas-Umierkowane,ogar
  
c"

xs mole
› przeciągu .dziesięciu
enie

dam

 

lat.
 
 Second Ave. ledzy 10-tg 1

11-tą ulicami New York, N. Y.
Zapisy przyjmujemy od godz.
T-ej do 10-j wieczorami każde-
go tygodma w poniedziałki, śro-
dy i piątki.
W szkolę naszej wykładane są

przedmioty: język polski, język
angielski, arytmetyka, itd

W SPRAWIE

DROBNYCH OGLOSZEN

udajcie się do najbliższej
stacji w Wastem
twie, jeżeli nie jest Wam
wygodnie przyjść do Admini-
stracji NOWEGO ŚWIATA

BAYONNE, N. 3.
BTACIA No. 6- .

Polonia Photo Studio
87 East: 21st Street

CENTRALA POLSKA

LECZNICZA
DR. JÓZEF ZAMOJSCJE

193 BncnndAva. oto
m Piotro

SpesJatlistad. ontrysh 1ohrontcn

nyo. chorób mężczym, i Josie
phare ews werrngtrnye

ped

 

1: nerwaveych bht|
haroby koble Lesrepie a
puri rmmmcum xhSm   rano# Hicdals do wrakJGLP,?”

Drobne Ogłoszneia

     

Praca dla Muay?
(HelpWanted Mole)

 

Potrzebadowykończenia
trzcinowych cabinet

Muszą być burmng men tyl
ko ci niech się zgłaszaj
GAROD RADIO. CORP.

Main & Mill Streets
BELLEVILLE, N. J.

"12xmn.? nedRiet. (l1m7_
o CHONBGO _Janitor -potrea
plermoridenage apartamentemego

  

w,. must by. areceny osowiekl znać
Rairatile "e10-att -Avene
rog- Mth Stre Gm)

Praca dla Kobiet
(Help Wanted Female) -->
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Street, Brooklin
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(Real Estate for Sale)
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AGJA No. 1-
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